
töiwmiKat o rozmowach polsko - belgijskich
* P- Hamel zakończył wizytę w Polsce
* Min. S. Jędrychowski zaproszony do Belgii

WARSZAWA (PAP). — 
W dniach 27 —- 29 lipca 
1970 r., na zaproszenie mi­
nistra spraw zagranicz­
nych S. Jędrychowskiego,

dzyń ar odo wy ch interesują­
cych oba kraje. Szczególną 
uwagę poświęcono proble­
mowi pokoju, bezpieczeń­
stwa i współpracy w Eu-

29 bm. z-ca przewodniczącego Rady Pańswa Bole- 
słaio Podedworny przyjął ministra spraw zagranicz­
nych Belgii Pierre Harm ela (z lewej).
CAF — Langda — telefoto

Warszawie minister spraw 
zagranicznych Belgii, Pier­
re Harmel, któremu to­
warzyszyli wyżsi urzędni­
cy belgijskiego minister­
stwa spraw zagranicznych. 
Była to rewizyta w związ­
ku z pobytem w Belgii w 
1967 r. ówczesnego mini­
stra spraw zagranicznych 
PRL, A. Rapackiego.

Ministra Harmela przy­
jął zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa B. Po­
dedworny oraz wicepre­
mier M. Jagielski.

Ministrowie S. Jędry­
chowski i P. Harmel prze­
prowadzili rozmowy na 
temat stosunków polsko­
-belgijskich oraz najważ­
niejszych problemów mię-

Dalsze rokowania
w Moskwie

MOSKWA' (PAP). We 
Urodę przed południem de­
legacje ZSRR z ministrem 
Gromyką i NRF na cze­
le z ministrem Scheelem 
kontynuowały rokowania 
nad projektem układu o 
wyrzeczeniu się siły. Przed 
południowa runda rozmów 
trwała dwie godziny.

Korespondent DPA przy­
pomina, że we wtorek obaj 
ministrowie postanowili po 
wołać komisję roboczą, 
która zebrała się po raz 
pierwszy tegoż dnia po po­
łudniu. Zebranie to miało 
rzeczowy przebieg.

mów ogłoszono wspólny 
komunikat.

Ministrowie stwierdzili m. 
in., że stosunki polsko-bel­
gijskie rozwijają się pomy­
ślnie we wszystkich dziedzi­
nach. Uznali za szczególnie 
pożyteczne istniejące od kil­
ku lat kontakty na różnych 
szczeblach między obydwoma 
ministerstwami spraw zagra­
nicznych. Kontakty te pozwa­
lają na konstruktywną wy­
mianę poglądów i sprzyjają 
Wspólnej akcji przede wszy- 
kim w dziedzinie bezpie­
czeństwa europejskiego.

Ministrowie wyrazili zdecy­
dowaną wolę obu rządów roz 
szerzania współpracy gospo­
darczej, zwłaszcza w dziedzi­
nie kooperacji przemysłowej 
oraz współpracy naukowej i 
technicznej.

Rozmow'y ministrów doty­
czyły głównie problemów bez 
pieczeństwa i współpracy w 
Europie; stwierdzili oni, że 
dialog, który rozwinął się w 
pogłębiony sposób dzięki dwu 
stronnym kontaktom między 
zainteresowanymi państwami, 
umożliwił osiągnięcie znacz­
nych postępów na drodze da 
odprężenia.

Obaj ministrowie podkreśli­
li zainteresowanie w zwoła­
niu w dogodnym czasie kon­
ferencji w sprawie bezpie-

Rządowa delegacja CtiRL 
przybędzie do Francji

PARYŻ (PAP). Rządowa 
delegacja Chińskiej Repu­
bliki Ludowej przybędzie 
w przyszłym roku z wizy­
tą oficjalną do Paryża — 
zakomunikował po zakoń­
czeniu posiedzenia rządu 
francuskiego rzecznik rzą­
dowy Leo Hamon. 
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Komentarz aula
Owocny dialog
Igła, tak gamo Jak forum Belgia, ja kr»Belgia, tak gamo Jak 

Polska, wyraża życze­
nie, by nasz kontynent 
stał się jednym z pier­
wszych, któremu uda 
się stworzyć system bez 
pieczeństwa regional­
nego” — powiedział w 
Warszawie belgijski mi­
nister spraw zagranicz­
nych, Pierre Harmel. 
Wokół tych ambitnych 
wysiłków toczył się poi 
sko-beigijski dialog, ba­
cznie śledzony w Euro­
pie.

Wizyta belgijska przy 
padła bowiem w toku 
wyjątkowo długiego w 
tym roku sezonu dy­
plomatycznego, którego 
dominującym akcen­
tem, w skali naszego 
kontynentu oczywista, 
stała się sprawa zwoła­
nia konferencji bezpie­
czeństwa europejskiego 
i współpracy.

Osiągnięte ostatnio 
postępy pozwalają przy 
stąpić już do fazy kon­
struktywnych przygo­
towań. O towarzyszą­
cym temu, dobrym kli­
macie mówi pozytyw­
ne na ogól przyjęcie no 
wych propozycji państw 
Układu Warszawskiego, 
uściślających poprzed­
nie wnioski. Znamienne 
tony pojawiły się na 
rzymskiej sesji NATO, 
świadcząc, że idea kon­
ferencji toruje sobie 
drogę w kołach polityca 
nych Zachodu. Na tym

forum Belgia, jak-rów­
nież kraje skandynaw­
skie i Włochy opowie­
działy się za podjęciem 
konkretnych posunięć 
na rzecz zwołania kon­
ferencji bezpieczeństwa.

Rzeczowości stanowi­
ska Brukseli w tym pro 
biernie dowodzi wysu­
nięta przez nią propo­
zycja zorganizowania je 
sienią roku bieżącego 
spotkania przygotowaw­
czego na szczeblu am­
basadorów. Belgia — 
zgodnie zresztą z naszy 
mi postulatami, w tej 
dziedzinie — opowiada 
się także za szybkim 
przejściem od rozmów 
dwustronnych do wielo­
stronnych, co oznacza­
łoby wprowadzenie przy 
gotowań na całkiem już 
praktyczne tory.

Belgia należy do 
mniejszych krajów eu­
ropejskich, które — jak 
neutralna Finlandia czy 
Austria — mają w swo 
im dyplomatycznym do­
robku poważny wkład 
w dzieło odprężenia na 
naszym kontynencie. 
Jest jednocześnie tym 
spośród krajów NATO, 
który widzi i docenia 
związek między dąże­
niem do otwarcia szero 
kich perspektyw umoc­
nienia pokoju w Euro­
pie i zarysowującymi 
się procesami odpręże­
niowymi między Wscho 
dem 1 Zachodem. (Jr)

czeństwa i współpracy w Eu­
ropie.

Polska 1 Belgia uważają za 
konieczne polityczne uregulo­
wanie konfliktu na Bliskim 
Wschodzie w oparciu o rezo­
lucję Rady Bezpieczeństwa a 
22 listopada 1967 r.

Ministrowie uważają, że w 
XXV rocznicę Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych należy 
potwierdzić podstawowe za­
sady karty, które dotyczą mia 
nowicie wyrzeczenia się uży­
cia i groźby użycia siły oraz 
które gwarantują niepodleg­
łość, suwerenność, integral­
ność terytorialną, poszanowa­
nie istniejących granic, rów­
ność państw i nieingerencję 
w ich sprawy wewnętrzne.

Minister P. Harmel za­
prosił ministra S. Jędry­
chowskiego do złożenia ofi 
cjalnej wizyty w Belgii. 
Zaproszenie zostało przyję­
te z zadowoleniem, a data 
wizyty zostanie ustalona 
w terminie późniejszym w 
drodze dyplomatycznej.

* * *
W Pałacyku „Myślewickim” 

odbyła się również wczoraj 
konferencja prasowa, na któ­
rej na pytania dziennikarzy 
krajowych i zagranicznych 
obszernie odpowiadał min. P. 
Harmel.

W godzinach popołudnio­
wych na lotnisku Okęcie od­
była się uroczystość pożegna­
nia belgijskiego ministra. Go­
ścia pożegnał S. Jędrychow­
ski i wyżsi urzędnicy MSZ.
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Z sesji Miejskiej Redy Narodowej

Klejnot Gdańska - Główne Miasto
tematem wczorajszych obrad

Odbudowa Głównego 
Miasta w Gdańsku była 
tematem wczorajszej sesji 
Miejskiej Rady Narodowej, 
która odbyła się w sali 
Ratusza Staromiejskiego.

W obradach wzięli 
udział: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR wice­
premier St. Kociołek, I se­
kretarz KW PZPR w 
Gdańsku A. Karkoszka, 
przewodniczący Prezydium 
WRN T. Bejm, sekretarz 
KW W. Banaś, posłowie: 
A. Benesz i L. Leudzion, 
gospodarze sesji przed­
stawiciel Ministerstwa Bu­
downictwa ł Przemysłu 
Materiałów Budowlanych, 
architekci i urbaniści, pra­

cownicy naukowi i kon­
serwacji zabytków, robot­
nicy i licznie zaproszeni 
goście, którym piękno na­
szego miasta, a zwłaszcza 
jego najwspanialszego klej­
notu Głównego Miasta — 
nie są obojętne. Nie za­
brakło tu ludzi, którzy z 
tego zniszczonego niemal 
całkowicie skrawka ziemi 
wywozili gruz, by podjąć 
trudne i żmudne dzieło nie 
tylko odbudowy ,lecz prze­
de wszystkim wiernej re­
konstrukcji renesansowych 
i gotyckich kamieniczek, 
Dworu Artusa, Sieni 
Gdańskiej i wielu innych 
cennych na skalę światową 
zabytków.

pod względem architekto- 
nictino-plastycznym miast 
Europy. Stwierdził on iż
nadszedł czas, by Drodze 
Królewskiej nadać właści­
wą funkcję i rangę.
• Dokończenie na str. 2

Wczoraj w godzinach 
popołudniowych członek 
Biura Politycznego, wi­
cepremier Stanisław 
Kociołek wraz z prze­
wodniczącym Prezy­
dium WRN Tadeuszem 
Bejmem spotkali się z 
członkami Prezydium 
MRN w Gdańsku. W 
trakcie tego spotkania 
przewodniczący Prezy­
dium Jan Nikola jew 
wręczył wicepremiero­
wi St. Kociołkowi hono 
rową odznakę „Zasłużo 
ny dla Miasta Gdań­
ska.

Danuta Kostrzewska 
Fot.

Zarządzenie prezesa Rady Ministrów

i\a zajęciu: fragment sali obrad. Od lewej: sekretarz KW PZPR w Gdańsku 
— W. Banaś, członek Biura Politycznego KC PZPR, wicepremier — St. Kocio- 
leK I sekretarz KW PZPR w Gdańsku - A. Karkoszka i przewodniczący Pre­
zydium WRN — T. Bejm. Fof. Loretta Maczołek

---------- ~1 ...... ........... ........Ulik............ | „ , ,
Referat wprowadzający 

wygłosił wiceprzewodni­
czący Prezydium MRN S. 
Szydłowski — Dokonane

Sukcesy południoiowietnamskicli patriotów
HANOI (PAP). Południowo- 

wietnamscy patrioci nadal za­
dają dotkliwe ciosy wojskom 
amerykańskim i sajgońskim 
na całym terytorium kraju.

Od 2 do 16 lipca — patrioci 
Wietnamu południowego, nieu­
stannie atakując przeciwnika, 
wyeliminowali z walk w oko­
licach Dai Loc 140 żołnierzy 
i oficerów amerykańskich i 
sajgońskich, zestrzelili dwa sa­
moloty i zdobyli znaczna ilość 
sprzętu wojennego. W okoli­
cach Cam Dac zabili lub ra­
nili ponad 80 żołnierzy nieprzy 
jacieiskich oraz zestrzelili je­
den samolot i jeden helikop­
ter.

W ciągu pierwszych dziesię­
ciu dni lipca patrioci południo 
wowietnamscy wyeliminowali 
z walki w rejonie Que Son 
(prowincja Quang Nam) ponad 
dwustu nieprzyjacielskich żoł­
nierzy. W prowincji Phu Yen 
od 12 do 17 lipca przechwycono 
konwój ze sprzętem wojen­

nym, niszcząc dziesięć samo­
chodów oraz zabijając lub ra­
niąc 107 żołnierzy i oficerów.

Od 5 do 10 lipca południo- 
wowietnamscy patrioci: nieu­
stannie atakowali wojska saj- 
gońskie w oklicach Tin Binh 
i Tri Tom, eliminując z wal­
ki 85 wojskowych oraz nisz­
cząc jeden samochód. W pro­
wincji Ca Mau patrioci zato­
pili dwa kutry patrolowe.

Rrylyjscy dokerzy
odwołali strajk

LONDYN (PAP). Brytyjscy 
dokerzy odwołali we środę 
strajk powszechny, który 
unieruchomił prace wyładun­
kowe _ we wszystkich portach 
Wielkiej Brytanii w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni.

Decyzję tę ogłoszono oficjal­
nie po zakończeniu burzliwe 
go posiedzenia 82 delegatów 
dolterów. Podczas zebrania, 
którego uczestnicy reprezento 
wali 47 tys. brytyjskich pra­
cowników portowych, postano 
wiono większością głosów, w 
stosunku 51 przeciwko 31, przy 
jąć kompromisową formułę, 
przedstawioną przez specjalną 
komisję rządowa, dotyczącą 
wysuwanych przez dokerów 
żądań podwyżki płac. W myśl 
formuły, tygodniowy zarobek 
tej kategorii pracowników nie 
może być niższy niż 20 fun­
tów szterlingów. Istnieje 
jednakże obawa, że część do­
kerów może kontynuować 
strajk.

Przewidywany przebieg po­
gody dla wybrzeża wschod­
niego na 30 bm.

Zachmurzenie umiarkowane. 
Temperatura od 14 st. rano 
do 22 st. w ciągu dnia. Wia­
try słabe, zachodnie.

I sunitń
HAWANA (PAP). Radziecka 

delegacja z sekretarzem KC 
Ki**,«,, K. Kai usze wem, Która 
oraia uciziai w uroczystos- 
ciacn z okazji rewolucyjnego 
święta Kuby — Dnia Powsta­
nia j\aruuo wego, Kontynuuje 
podróż po kraju. Goście ra- 
uzieety przeoywaii w miejsco­
wości bantu tiara, centrum 
aununiti.acyjnym prowincji 
Las Villas.

* * •
BONN (PAP). Sekretarz sta­

nu w bonskun MSZ G. F, 
Duckwitz, Który przewouniczy 
delegacji zachodnioniemieckiej 
na rozmowy z PoiSką, wstapu 
do partu socjaldemokratycz­
nej (SPD).

* * •
LONDYN (PAP). We środę 

w Kuala Lumpur zakończyły 
się rozmowy sondażowe w 
sprawie utrzymania brytyj­
skiej obecności wojskowej w 
rejonie Dalekiego Wschodu, 
pomiędzy przedstawicielami 
rządu Malajzji i sekretarzem 
obrony w rządzie brytyjskim, 
lordem Carringtonem.

* 3g *
LONDYN (PAP). Jak zako­

munikowało we środę Foreign 
Office, W. Brytania postano­
wiła uznać Jemeńską Repu­
blikę Arabską.

LONDYN (PAP). W nocy z 
wtorku na środę zmarł w ton 
dynie w wieku 71) lat światowej 
stawy dyrygent sir John Bar­
birolli. W ostatnich latach 
Barbirolli dyrygował orkiestrą 
symfoniczną w Mencheterze, 
którą doprowadził do świato­
wego poziomu.

* * •
NOWY JORK (PAP). Dnia 

2C lipca br. w Polonia Club 
w Nowym Jorku odbyła się 
uroczystość z okazji 26 roczni­
cy odrodzenia PRL i 25-jecia 
powrotu Ziem Zachodnich do 
Macierzy. W uroczystości u- 
ezestniczyło kilkuset przedsta­
wicieli miejscowej Polonii oraz 
przedstawiciele wydz. konsu­
larnego ambasady PRL w Wa­
szyngtonie,

dzieło rekonstrukcji za­
bytkowego zespołu Głów­
nego Miasta — mówił on 
— stanowi bezprecedenso­
wy przykład rekonstrukcji 
podjętej na tak szeroką 
skalę, stało się przedmio­
tem dumy mieszkańców 
Gdańska i podziwu świata, 
realizacją zaliczaną do 
największych przedsię­
wzięć konserwatorskich 
powojennej Europy oraz 
największych atrakcji tu­
rystyczno' - krajoznawczych 
Polski. Gdańsk, w swojej 
tysiącletniej historii jesz­
cze raz udowodnił, że tyl­
ko w Polsce i tylko z Pol­
ską możliwy jest jego byt, 
rozwój i świetność.

Następnie wiceprzewod­
niczący Szydłowski podzię­
kował robotnikom budo­
wlanym, murarzom i tyn­
karzom, cieślom i kamie­
niarzom, stolarzom i tech­
nikom, inżynierom archi­
tektom i historykom, ma­
larzom i rzeźbiarzom oraz 
całemu społeczeństwu za 
niezwykły zapał z jakim 
podjęli trud wydźwignlęcia 
2 ruin jednego z najwspa­
nialszych i najbogatszych

Ograniczenie pracy 
nr godzinach nadliczbowych

WARSZAWA (PAP). Prze 
prowadzone w szeregu za­
kładów pracy kontrole u- 
jawniły, że kierownicy 
wielu przedsiębiorstw nie 
podejmują dostatecznych 
wysiłków zapewniających 
wykonanie zadań produk­
cyjnych w normalnym cza 
sie pracy. Stosowana w 
tych przedsiębiorstwach 
nadmierna praca w godzi­
nach nadliczbowych pozo­
staje w sprzeczności żarów 
no z przepisami ustawo­
dawstwa i ochrony pracy 
jak i zasadami efektyw­
ności gospodarowania.

W celu zapewnienia niezbęd 
nej poprawy w tej dziedzinie, 
prezes Rady Ministrów wydal 
zarządzenie w sprawie ogra­
niczenia stosowania pracy w 
godzinach nadliczbowych w 
przedsiębiorstwach uspolecznio 
nych. W zarządzeniu tym zo 
bowiązuje się ministrów, pre­
zydia rad narodowych stopnia 
wojewódzkiego oraz dyrekto 
rów zjednoczeń do wzmożenia 
kontroli stosowania pracy w 
godzinach nadliczbowych, a w 
szczególności do ścisłego prze 
strzegania ustalonych dla przed 
siębiorstw limitów godzin nad­
liczbowych na 1970 rok.

Zarządzenie nakłada obo

wiązek stosowania sankcji 
w postaci zmniejszenia 
bądź pozbawienia premii 
dyrektorów, pracom ników 
odpowiedzialnych za go­
spodarkę czasem pracy 
oraz kierowników komó­
rek organizacyjnych, któ­
rzy niedostatecznie u spraw 
niają organizację pracy i 
stosują w nadmiernych roz 
miarach godziny nadlicz­
bowe.

Dwunastu studentów 
Wyższej Szkoły Inżynier 
skiej wyruszyło z Bydgosz 
czy w podróż do Bułgarii 
motorowerami „Komar”. 
Mają oni do pokonania tra 
sę ponad 5 tys. km przez 
CSRS, Węgry i Rumunię. 
Wojaż ma charakter ja­
zdy testowej, bowiem WSI 
prowadzi na zlecenie pro­
ducenta ZJZR „Romet" ba­
dania nad trwałością moto 
rowerów.

Na zdjęciu: przed wyru­
szeniem w podróż.

CAF — Gili — telefoto

Fala powodziowa 
zaczyna opadać!

WARSZAWA (PAP). Mi­
ja zagrożenie powodziowe 
wzdłuż całej Wisły. Kul­
minacyjna fala spłynęła do 
Bałtyku i poziom wody w 
dolnej Wiśle systematycz­
nie opada. W wojewódz­
twie gdańskim alarm prze 
ciwpowodziowy obowiązu­
je jeszcze powiaty: Mal­
bork, Tczew, Nowy Dwór 
Gdański, Gdańsk. Spływa­
jące przez woj, gdańskie 
wody Wisły nie uszkodzi­
ły wałów ochronnych.

Druga fala powodziowa 
minęła we środę Dęblin i 
spływa w kierunku War­
szawy. Ponieważ w miarę 
posuwania się w dół fala 
zmniejsza się, nie powin­
na już być niebsz-pieczna 
dla terenów, przez które 
będzie przepływała.

Wzdłuż całej Wisły, z 
wyjątkiem kilku powiatów 
odwołano już alarmy po­
wodziowe. f

35 krain

VARSZAvvä (?; P). —. Po 
er. -rodniowej wizy de we śro­
dę opuścił Polsi? minister 
gospodarki ł finan ów w Kró­
lewskim Rządzie T»dnośei Na­
rodu Kambodży -- Thiounn 
Mu mu. w ostał-im dniu po­
bytu w naszvrr, kraju gość 
kambi•iżański zo tał przyjęty 
przez ministra sijraw zagra­
niczny •!? st-fan?» Jędrychow- 
skiego.

i W *
WAR&-» s-zr,. ,PAP). Prze­

bywający •. Polsce na zapro­
szenie min. Lucjana Motyki 
minister oświaty i kultury 
Meksyku - Augustin Yanea 
oraz towarzvszące mu osobi­
stości spotkali się we śro­
dę. w gmachu Zarządu Głów­
nego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, z nauczycielami 
oraz dzlaMcTomi związkowy­
mi I oświatowymi.
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We wrześniu do Japonii i Australii

„Manifest Lipcowy“ zdaje 
pierwszy egzamin morski

„Manifest Lipcowy” — 
pierwszy polski 55-tysięcz­
ni ik budowany v Stoczni 
im. Komuny Paryskiej, 
zapowiedział na ubiegłą 
noc wyjście w swój pierw­
szy rejs. Oczywiście, bę­
dzie to dopiero rejs prób­
ny, który przez 6 dni 
trwać ma na Bałtyku. Pod 
czas niego sprawdzona zo­
stanie sprawność wszyst­
kich mechanizmów i urzą­
dzeń oraz walorów eks­
ploatacyjnych naszego naj 
większego masowca.

Na czele komisji zdawczo- 
odbiorczej, w skiad której 
wchodzą przedstawiciele Mi­
nisterstwa Żeglugi, armatora 
tj. Polskiej Żeglugi Morskiej 
w Szczecinie, stoczni gdyń­
skiej i in., stoi mgr inż. Ję­
drzej Adamczyk — główny bu 
downiczy. Na pokładzie „Ma­
nifestu Lipcowego” płynie po­
nad 200 osób. Najliczniejszą 
grupę stanowią rzecz ja­
sna stoczniowcy, do któ­
rych należeć będzie m. in. 
usuwanie na miejscu części e- 
wentualnie wykrytych uste­
rek. Spośród załogowej obsa­
dy armatorskiej znajduje się 
też około 20 osób na czele 
z dowódcą statku, którym mia 
nowano kpt. ż. w. Józefa Mi- 
lobędzkiego. I oficerem „Ma­
nifestu Lipcowego” jest kpt. 
ż. w. Franciszek Jarzycki, I 
mechanikiem inż. Wiesław Ko­
peć, a ochmistrzem Kazimierz 
Wojszwiłlo. Warto dodać, żo 
cala załoga tego masowca li­
czyć ma 47 osób.

Co pozostaje jeszcze 
do zrobienia stoczniow­
com gdyńskim przed 
przekazaniem statku do 
eksploatacji, które nastą­
pić ma w sierpniu br.? 
Tylko ostateczna jego kos­
metyka, wiążąca się głów­
nie z odkrytymi podczas 
prób morskich techniczny­
mi potrzebami. Prototypo-

{
WARSZAWA (PAP). Nastą­

piły zmiany w przepisach do­
tyczących składek na ubezpie 
czenia społeczne pracownic 
domowych. Rozporządzenie Ra 
dy Ministrów w tej sprawie 
wprowadziło w miejsce do­
tychczasowych zryczałtowa­
nych kwęjr składek (25 zł, 
100 zł i ISO’ zł) zasadę'Odpłat­
ności procentowej od zarob­
ków pracownicy domowej.

p’" KUPNO

wy charakter jednostki o- 
raz bogate jej wyposażę- 
nie wymagać będzie dłu­
żej trwającego i szczegól­
nie dokładnego egzaminu, 
aniżeli zazwyczaj składają 
go w rejsie próbnym stat­
ki seryjne.

Zgodnie z założeniami arma 
tora „Manifest Lipcowy” w 
pierwszych dniach września 
br. wyruszy w swój dziewi­
czy rejs udając się do Japo­
nii i Australii.

A oto, dla przypomnie­
nia naszym Czytelnikom 
podajemy, że nasz nowy 
masowiec ma długość 218.5 
m, szerokość — 32,2 m. a 
wysokość boczną — 17 m. 
Dla porównania, łącznie z 
nadbudówką sięga wyżej 
niż 12-piętrowy budynek!

(sta)

Śmierć rybaka
W żałobnym nastroju po­

wróciła z ostatnich połowów 
morskich załoga prywatne­
go kutra władysławowskiego 
„Wła-52”. Szyper tej jedno­
stki, 64-Ietni Józef Skoczke 
zmarł na serce podczas drogi 
powrotnej do portu.

Wezwany lekarz, na miejscu, 
we Władysławowie stwierdził 
zgon rybaka. Pogotowie za­
brało jego zwłoki do szpi­
tala w Pucku. (sta)

Klejnot Gdańska - Główne Miasto
• Dokończenie ze str. 1 Wyraził on podziękowanie mieszkańców Gdańska, kra- 

Lączy się to z koniecznością przewodniczącemu Prezy- ju i gości, 
całkowitego zakończenia od- dium MRN j Nikołajewo-
budowy zabytkowej dzielnicy. ... ,
Wszystko wskazuje na to, że ^ przygotowanie sesji,
powinno to nastąpić do roku twierdząc, że koncepcja
1975. Takie zamierzenia oczy­
wiście wymagają odpowied­
niego, precyzyjnego przygo­
towania programu przekształ­
cenia przede wszystkim ulicy 
Długiej i Długiego Targu — 
z dzielnicy tandetnych wy­
staw i sklepów, na piękne 
centrum salonów wystawo­
wych, ośrodków kulturalnych, 
stylowych lokali itp.

Dyskusja, jaka rozwinę­
ła się była ze wszech miar 
budująca. Jak nigdy dotąd 
zarówno radni, jak i za­
proszeni goście, przedsta­
wiciele przeds iębiorstw 
budowlanych, jak i Insty­
tutu Architektury i Bu­
downictwa PG, architekci 
i urbaniści wszyscy zgod­
nym głosem podkreślali 
swoją radość i uznanie 
dla gospodarza miasta — 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej — za przygo­
towanie tej sesji, za posta­
wienie tego problemu w 
centrum zainteresowania 
zarówmo władz miejskich, 
jak wojewódzkich.

W dyskusji zabrał głos 
wicepremier St. Kociołek, 
który podkreślił znaczenie 
odbudowy zabytkowej
dzielnicy Gdańska. Wczo­
rajsza sesja, jego zdaniem, 
jest wyrazem hołdu i po­
dzięki tym wszystkim, któ­
rzy w tej odbudowie mają 
również swoją cegiełkę.

przekszt a ł cen i a ch a rakteru 
tej dzielnicy jest słuszna, 
umożliwiająca otwarcie 
Głównego Miasta dla

Ocena repertuaru naszych scen 
i stan zabytków-tematem posiedzenia 
komisji kultury WRN

Jednym z tematów wazo których tematyczny wykaz 
rajszego posiedzenia ko- uznano za chaotyczny, 
misji kultury WRN była 
ocena projektów repertu­
arów teatrów i instytucji 
muzycznych województwa 
gdańskiego na rok 1971.

Prawie wszystkie pozy­
cje repertuarowe teatrów 
i instytucji muzycznych zo 
stały zaakceptowane. Sto­
sunkowo najwięcej zastrze

Drugim tematem posie­
dzenia był: „Stan zabyt­
ków woj. gdańskiego”. Za­
gadnienie to zreferował 
konserwator wojewódzki — 
Roman Chomicz. Do oby­
dwu tematów wczoraj­
szych obrad komisji kul­
tury WRN — z pewno­
ścią interesujących naszych 

żeń padło pod adresem Czytelników — jeszcze wró 
POiFB. Dotyczyły óńe m. oimy w szczegółowej rela- 
in. koncertów szkolnych, cji. B. K.

mMMmmmwmamsm

Uniwersytet
Gdański

Dziekanat Wydziału Hu­
manistycznego Uniwersy­
tetu Gdańskiego ogłasza 
rekrutację na I rok filo­
logii polskiej studium wie­
czorowego dla pracujących 
na rok akademicki 1970/71. 
Prawo ubiegania się o 
przyjęcie mają kandydaci, 
którzy posiadają świade­
ctwo dojrzałości lub rów­
norzędne świadectwo ukoń 
czenia szkoły średniej stop 
nia licealnego oraz pracu­
ją co najmniej dwa lata 
w uspołecznionych zakła­
dach pracy. Nauczyciele 
mogą ubiegać się o przy­
jęcie na studia po jed­
nym roku pracy zawodo­
wej.

Do podania o przyjęcie 
na studia należy dołączyć:

życiorys, odpis świadectwa 
urodzenia (kandydatki za­
mężne składają również od­
pis aktu zawarcia małżeń­
stwa), świadectwo dojrzałości 
w oryginale, ankietę osobową 
poświadczoną przez zakład 
pracy, skierowanie z zakładu 
pracy zawierające stwierdze­
nie odbycia odp. stażu pracy, 
opis przebiegu i ocenę wyni­
ków pracy zawodowej, za­
świadczenie społecznego za­
kładu służby zdrowia stwier­
dzające, iż stan zdrowia kan­
dydata pozwala na łączenie 
pracy zowodowej ze studia­
mi 1 trzy fotografie.

Komplet wymienionych do­
kumentów należy złożyć do 
10 września br. w gma­
chu Uniwersytetu Gdańskiego, 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Sobie­
skiego 18, pok. 17. Kanćlyula- 
tów uprawnionych do ubiega­
nia się o przyjęcie na I r. 
filologii polskiej obowiązywać 
będzie egzamin wstępny (pi­
semny z literatury polskiej i 
języka obcego oraz ustny z 
literatury i gramatyki pol­
skiej i z historii), który od­
będzie się około 22 'września 
br. O dokładnym terminie eg­
zaminu kandydaci zostaną po­
wiadomieni pisemnie.

Na zakończenie podjęto 
uchwałę... „o uznanie Głów­
nego Miasta jako zespołu bu­
dowlanego dawnej zabudowy 
wymagającego uporządkowa­
nia”. W uchwale zobowiąza­
no Prezydium MRN w Gdań­
sku do opracowania m. m. 
szczegółowego programu piać 
jednostek organizacyjnych Pre 
zydium wspódziałających w 
ostatecznej wersji projektu 
planu gospodarczego na lata 
1971—75, w którym uwzględ­
niono by pełną odbudowę i 
wystrój architektoniczno-pla­
styczny Głównego Miasta i do 
zabezpieczenia niezbędnych 
środków na odbudowę frag­
mentów murów obronnych, 
baszt i bram.

W uchwale, podobnie 
zresztą jak w dyskusji, 
wspomniano o koniecznoś­
ci zainteresowania proble­
mem ostatecznego' zakoń­
czenia odbudowy zabyt­
kowej dzielnicy Gdańska 
— Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Szkoda, że na tej, 
tak nietypowej, ale wyjąt­
kowo interesującej i blis­
kiej sercom wszystkich 
gdańszczan sesji, nie zna­
lazł się przedstawiciel Mi­
nisterstwa Kultury i Sztu­
ki. H.

STATKI
W PORTACH

GDANSK
„Francesco Nullo”, „Stocz, 

niowiec”, „Sanok”, „Żywiec”, 
„Sandomierz”, „Włókniarz”, — 
pol., „Costa Flora” — grec., 
„Nicolas S.” — cypr., Durresi”
— alb., „Irish Stardust” — 
irl., „Mainamati” — pakist., 
„Skeldervik” — szw., „Kołpi- 
no” — radź.

Po węgiel:: „Lovervall”,
„Cornburn”, „Olivine”, „Kings 
gate” _ bryt., „Palladę” — 
wł., „Anaris” — NRF, „Sa- 
binia” — fr., „Baltijskij 52” — 
radź., „Jens Emil” — duń., 
„Kanno s” — fiń.

GDYNIA
„Andrzej Strug”, „Beniow­

ski”, „Szymanowski”, „Ja­
sło”, „Górny Śląsk”, „Ro­
mer”, „Puck”, „Dęblin”, 
„Zambrów”, „Skierka” — poi., 
„Jaxing” — chiń., „Hoegh or­
chid” — bryt., „Sliedrecht” — 
holed., „Snowman” — duń., 
„Koilfinn” — norw., „Frie­
den” — NRD, „San George”
— cypr., „Henri Jete H.” — 
NRF.

Po węgiel: „Agios Stilianos”
— grec., „Dora” — cypr., 
„Svanoe” — fiń.

(czes)

SPORT SPORT SPORT ■ SPORT

Tydzień Sportu Marynarzy
Federacja Sportowa „Że­

glarz” i Klub Morski 
ZZMiP w Gdyni organi­
zują w ramach zreorgani 
zowanego Pucharu Bałty­
ku Międzynarodowy Ty­
dzień Sportu Marynarzy. 
Imprezy tygodnia rozpo­
częły się 27 bm. i trwają 
do 1 sierpnia zarówno na 
obiektach stadionu MZKS 
Gdynia, jak i w Klubie 
Morskim w Gdyni.

Do imprezy zgłaszają swe 
zespoły załogi polskich i za­
granicznych statków, przeby­
wających w porcie gdyńskim. 
Zawody rozgrywane są w 
takich konkurencjach, jak 
trójbój lekkoatletyczny (bieg 
100 m, skok w dal, pchnię­
cie kulą), piłka nożna, prze­
ciąganie liny, tenis stołowy, 
brydż sportowy, szachy i pił­
ka nożna świetlicowa. Dla 
każdej z dyscyplin przewi­
dziano specjalny system 
punktacji. Organizatorzy przy­
jęli zasadę, że obowiązuje 
udział minimum w 3 konku­
rencjach (w tym jednej boi­
skowej).

Każdego wieczora po 
zakończeniu konkurencji, 
wszyscy uczestnicy otrzy­
mują pamiątkowe propor­
czyki, zwycięzcy dyplomy 
i punkty do Pucharu Bał­
tyku (Baltic Sea Cup).

Jako pierwsze do współ­
zawodnictwa wystartowały 
załogi statku radzieckiego 
„Tropik” i polskiego traw­
lera „Rudawa”. W piłce 
nożnej uzyskano remis

2:2, podobnie remisem 2:3 
zakończyło się spotkania 
w tenisie stołowym. Pozo­
stałe dwie konkurencje za­
kończyły się sukcesem za­
łogi radzieckiego statku, 
która wygrała trójbój 1. a. 
36:14 oraz szachy 2:0. Łą­
cznie zwyciężyli maryna­
rze radzieccy z „Tropiku’,, 
50:36.

O samym Pucharze Bał­
tyku napiszemy jeszcze w 
najbliższych dniach, (st)

—m-—

Znów interesujące
zawody żużlowe

Po udanym występie żużlów 
ców GKS Wybrzeże w I-ligo- 
wym meczu ze Spartą Wroc­
ław, już w najbliższą niedzie­
lę 2 sierpnia będziemy świad­
kami kolejnej interesującej 
imprezy żużlowej w Gdańsku« 
Otóż na torze stadionu przy 
ul. Elbląskiej (godz. 18) doj­
dzie do atrakcyjnego czwór- 
meczu o Puchar PZMot. Na 
starcie staną zespoły: SPAR- 
TY Wrocław w składzie: Chu- 
dzikowski, Michalak. Słowiń­
ski, Kostka, Pociejkowicz; KO­
LEJARZA Opole w składzie: 
Bombik, Kosubski, Hylla, 
Stach, Grudziński; UNII Lesz­
no w składzie: Jąder, Kowal­
ski, Dobrucki, Kaczmarek, 
Walinowski; GKS WYBRZE­
ŻE w składzie: Podlecki. Zyto, 
Gągolewicz, J. Tkocz, Sulew- 
ski. Czwórmecz zapowiada się 
więc naprawdę atrakcyjnie i 
powinien dostarczyć zwolenni 
kom czarnego sportu wiele 
emocji. (st)

Dobra postawa wybrzeżowej 
młodzieży lekkoatletycznej

Ostatnio w Warszawie odby­
ły się mistrzostwa Polski 
CRZZ juniorów i juniorek w 
lekkiej atletyce. Udział w mis­
trzostwach wzięła 42-osobowa 
reprezentacja związkowych klu 
bów sportowych Wybrzeża.

Jak nas poinformował kie­
rownik ekipy trener Klemens 
Szpak, zawodnicy Gdańska w 
czasie tych mistrzostw ponow 
nie potwierdzili swój prymat 
i w punktacji ogólnej okrę­
gów zajęli III miejsce, za Ka­
towicami i Warszawą. Na do­
robek punktowy złożyła się 
przede wszystkim dobra loka­
ta zawodników Bałtyku Gdy­
nia, którzy na 49 klubów za­
jęli zaszczytne 4 miejsce. Sła­
biej wypadła Spójnia Gdańsk, 
która uplasowała się na lß 
miejscu, Lechią na 26, a Kon- 
radiä Gdańsk ńa 37 miejscu.

A oto niektóre wyniki uzys­
kane prżez gdańszczńn. Wśród 
juniorek w biegu na 200 m 
I miejsce zajęła Nuckowska

(Bałtyk) 25,0, a drugą była 
jej koleżanka klubowa Gru­
chała 25,2. Ta sama zawoduica 
ka zajęła II miejsce w biegu 
na 100 ni w czasie 12,2. Dos­
konale pobiegły dziewczęta 
Bałtyku w sztafecie 4 x 400 m, 
zajmując I miejsce w czasie 
3:59,8 i ustanawiając nowy re­
kord okręgu juniorek i senio­
rek. Zespół Bałtyku w sztafe­
cie 4 x 100 m uzyskał czas 48,6. 
Ponadto w biegu na 800 m 
Bielobradek (Spójnia) zajęła 
III miejsce w czasie 2:19,1. 
Wśród chłopców doskonale 
spisali się młodzi chodziarze 
na dystansie 10 km. Zwycię­
żył Konarzewski (Bałtyk) w 
czasie 50:14,8. przed Kozłow­
skim (Spójnia) 52:00,0 i Krajew 
skim Konradią 52:10,2. Ponadto 
Paradowski ze Spójni zajął 
II miejsce w oszczepie wyni­
kiem 62,48, a Mieszkowski ze 
Spójni również II miejste w
dysku z wynikiem 42,42.

(Al.)

BETONIARKĘ do 150 1 —
kupię. Wrzeszcz, Górnicza
17. G-12360

MOTORYZACYJNE ,
„FIATA” 125 P, nowego — 
sprzedam. Gdynia,' ulica 
Śląska 24-6. S-4359

„SKODĘ-Octavię Super”, 
stan bardzo dobry — 
sprzedam. Chwaszczyno 17.

S-4186

NIERUCHOMOŚCI
GOSPODARSTWO 13 ha
sprzedam lub zamienię na 
małe. Bigus, Żukowo, po­
wiat kartuksi. G-12353

Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy oka­
zali nam współczucie i wzięli udział w uroczy­
stościach pogrzebowych

i. t p.
JADWIGI PODKOMORSKIEJ

najserdeczniejsze podziękowanie składają 
S-4358 MĄZ i CÓRKA

Koledze Karolowi LEWANDOWSKIEMU, długo- 
letpiemu pracownikowi PRK-12 wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu zgonu

składają
ŻONY

współpracownicy, Rada Zakładowa, 
Rada Robotnicza i Dyrekcja PRK-12

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 VII 1970 r. o godz. 
15.00 na cmentarzu w Leszczynkach. K-4974

Przewielebnemu ks. infułatowi Folzinowi wi­
kariuszowi generalnemu Kurii Biskupiej w Gdań- 
sku-Oliwie, ks. Władysławowi Zielińskiemu z para­
fii „Gwiazda Morza”, ks. Edmundowi Szaknisowi 
w Bartoszycach, dyrekcji i współpracownikom z 
WPHAPiS w Gdańsku, sąsiadom i znajomym za 
okazane współczucie i pomoc oraz oddanie ostat­
niej posługi

% ś. t p.
HELENIE MATULEWICZ

najserdeczniejsze podziękowanie składają 

12630-G MĄŻ, SYNOWIE i SIOSTRA
..................BHP ... ........... I 'łlillUWH—WB—■BM

W dniu 28 lipca 1970 r. zmarła przeżywszy 
lat 53

ś. t p.

GERTRUDA GRYNCZEL
z domu Piotrzkowska

Msza św. o godz. 8.30 w kościele Sw. Krzyża 
we Wrzeszczu w dniu 30 bm. Pogrzeb w tym sa­
mym dniu na cmentarzu Centralnym o godz. 15, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku
12779-G MĄZ, DZIECI 1 RODZINA

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OBUWIEM
przypomina wszystkim swoim PT Klientom, że sprzedaż obuwia z sezo­
nową obniżką 35 proc.

obowiązuje tylko do 31 lipca br.
SKORZYSTAJ z OKAZJI! ZAPRASZAMY!

K-4915

MATRYMONIALNE

WDOWIEC samotny, bez 
nałogów, kulturalny, wy­
kształcenie średnie, wyso­
ki, dobrze sytuowany, 
własny dom, pozna zgrab­
ną, szlachetną, miłą panią 
lat 38 — 50. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro Ogł. 
Gdańsk pod „Uczeiwy”.

G-12332

WYSOKI, przystojny bru­
net, lat 29, bez nałogów, 
rozwiedziony (bez winy), 
wykształcony, dobrze sy­
tuowany (domek, samo­
chód, oszczędności) pozna 
odpowiednią panią. Cel 
matrymonialny. Fotooferty 
Biuro Ogł. Gdynia pod 
SM-4157. Dyskrecja i 
zwrot zdjęć zapewnione.

m

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci

ś. t P.
Bernarda
GÖRSKIEGO

zostanie odprawiona msza 
święta w dniu 31 lipca 
br. o godz. 7.30 oraz w 
tym samym dniu o 
godz. 19 w kościele Sw. 
Jerzego w Sopocie, o 
czym zawiadamia zna­
jomych i przyjaciół

żona z dziećmi 
S-3980

Koleżance 
IRENIE HADRIAN

wyrazy głębokiego współ 
czucia z powodu śmierci

matki
składają

koleżanki i koledzy 
z Geoprojektu w Gdań 
sku.

12725-G

Dnia 27 lipca 1970 r. 
zmarła przeżywszy lat 57

ś. t P.

Lewandowska
Pogrzeb nastąpi 30 lip­

ca br. o godz. 15 z ka­
plicy cmentarnej w Gdy- 
ni-Leszczynkach, o czym 
z głębokim żalem za­
wiadamiają

mąż 1 siostra 
S-445G

Koleżance
Aleksandrze BATOR 

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu zgonu

ojca
składają

współpracownicy z Biu. 
ra Projektów Wodnych 
Melioracji w Gdańsku.

12778-G

KURS
kierowców

amatorski
Rozpoczęcie dnia 31 

lipca 1970 r. godz. 17 — 
Gdańsk, ul. Wały Pia­
stowskie 6 (I Liceum). 
Zapisy i informacje — 
PZMot., tel. 43-05-41 oraz 
w dniu l godzinie o- 
twarcia. Adres jak wy­
żej.

K-4929

m >» mmmmmm

w Gdyni
przyjmuje zapisy na

AMATORSKI,
który rozpocznie się 1 
sierpnia o godz. 14 oraz. 
na KURS KIEROWCÓW 

ZAWODOWYCH 
— początek w III deka­
dzie sierpnia. Zapisy 
przyjmuje sekretariat. — 
Gdynia, Śląska 21, tel, 
27-03-39.

K-4944

LOKALE

ZAMIENIĘ mieszkanie — 
półtora pokoju z kuchnią, 
na Osiedlu Tysiąclecia w 
Oliwie, na 2 pokoje z 
kuchnią na Przymorzu. — 
Oferty Biuro Ogł. Gdynia 
pod S-12359.

2 POKOJE z kuchnią, no­
we budownictwo w Gdy­
ni, Waszyngtona — żarnie 
nię na 3-pokojowe, nowe 
budownictwo w Oliwie,! 
Osiedle Młodych, w rejonie 
ulic Grottgera, Jana Husa 
lub w Kamiennym Potoku. 
Oferty Biuro Ogł. Gdy­
nia pod S-4105.
WYNAJMĘ pokój 2 stu­
dentom. Oliwa, Arkońska 
44-2. G-12342
WYNAJMĘ pokój wczaso­
wiczom na sierpień. Oli­
wa, Bitwy Oliwskiej 29, 
tel. 52-22-55, po godz. 16.

G-12345

PRACA

STARSZĄ kobietę do pra 
cy w gospodarstwie przyj 
mę. — Adam Mrożek, 
Pszczółki, ul. Tczewska 21.

G-12338

NAUKA

PRZYJMUJEMY zapisy na 
kursy kwalifikacyjne na 
tytuły mistrza i robotnika 
wykwalifikowanego (cze­
ladnik) w zawodach: ślu­
sarz samochodowy, maszy 
nowy, narzędziowy, elek­
tromechanik, elektromon­
ter, monter instalacji prze 
myślowej, wod.-kan. i 
c.o., tokarz, frezer, mu­
rarz, zbrojarz, betoniarz, 
stolarz meblowy i budowla 
ny, kucharz, kelner. WZS 
..Oświata”, Gd.-Wrzeszcz. 
Waryńskiego 4, telefon 
41-21-82. K-4953

LEKARSKIE

DR DZIEWANOWSKI, skól 
ne, weneryczne, Gdańsk. 
Sw, bucha 25-27, obok 
teatru, telefon 31-63-88.

G-12293
DR Z. KRAJEWSKI, skór 
ne, weneryczne, Wrzeszcz. 
Grunwaldzka 24, telefon 
41-06-47. G-11232

RÓŻNE

NAUCZYMY pływać każ­
dego w 2 godziny. Sopot. 
Powstańców Warszawy 80 
— basen. G-12589
POGOTOWIE telewizyjne. 
Ryszka. Tel. 22-13-47.

S-3634

SPRZEDAŻ
PIANINO tanio sprzedam. 
Gdańsk - Wrzeszcz, Ko­
ściuszki 102-1. G-12358
SYPIALNIĘ — złota brzo­
za, grzejnik elektryczny, 
komplet kuchenny, szafę, 
tapczan, kaloryfery — 
sprzedam. Tel. 51-25-27.
ROZĘ — krzewy w pełni 
kwitnienia, można oglądać 
i zamawiać. Kokoszko, 
Brętowo, ul. Potokowa, 
dojazd autobusami 110. 
116, 131. Telefon 41-53-41.

G-12211

MAGNETOFON
RK-37-Stereo” - 
Tel. 21-00-89.

s, Philips 
sprzedam. 

S-4182
KAJAK dwuosobowy — 
sprzedam. Tel. 23-76-07.

S-4173
MAGNETOFON samocho­
dowy, ośmiościeżkowy, ka 
setowy, stereo, z radiem 
— sprzedam. Gdynia, tel. 
21-37-52. S-4173
OWCZARKI alzackie, oś- 
miotygodniowe, rodowodo­
we, pieski — sprzedam. 
Gdynia, Wolności 14.

S-4178

PR ACO W NICY POSZlI KIWANI

Stocznia 1m. Komuny Paryskiej w Gdyni poszukują 
pracowników wykwalifikowanych oraz absolwentów 
szkół zawodowych w zawodach:

— spawacz 
- — ślusarz

— monter kadłuba
— malarz-konserwator
— murarz-tynkarz
— cieśla
— betoniarz
— lastrykarz
— stolarz
— robotników niewykwalifikowanych po odbyciu 

służby wojskowej na kursyi
— spawaczy
— monterów kadłuba.

Warunkiem przyjęcia Jest dobry stan zdro­
wia oraz ukończenie 18 lat« a dla absolwentów 
szkół zawodowych rocznik 1952. Płaca zgodnie * 
układem zbiorowym pracy dla przemysłu metalowego. 
Dla zamlelscowych zakwaterowanie w hotelu robot­
niczym lub w kwaterach prywatnych Wymagane 
lest posiadanie książeczki ubezpieczeniowej z aktual- 
nvmi wpisami Zełoszenla osobiste 1 pisemne przyj­
muje oraz informacji udziela dział zatrudnienia 1 
przygotowania kadr stoczni w Gdyni, ul Czecho­
słowacka 3. telefon 271-313 w godzinach od 
8.00 do 12 00. K-4228

Oddział. Transportu Osobowego PKS w Gdańsku, ul. 
Wałowa 19, zatrudni zaraz elektryków samochodwych 
i konduktorki autobusowe. Wynagrodzenie zgodnie z 
UZP W PKS. K-4746

KOMUNIK U y ~ "

Zarząd Gminnej Spółdzielni „SAMOPOMOC CHŁOP­
SKA” w Starogardzie Gdańskim wzywa wszystkich 
członków, którzy wyprowadzili się z terenu działal­
ności GS w Starogardzie Gdańskim oraz spadkobier­
ców zmarłych członków do uzgodnienia w terminie 
do 30 paźdz.iernika 1970 r. stanu t sposobu przekaza­
nia wkładów. Po upływie tego terminu wszystkie 
nie uzgodnione udziały zostaną spisane na fundusz 
zasobowy. ~ K-4736

„DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk, Targ Drzewny 3-7. ■ TELEFO­
NY: centrala — 3H50-41, sekretariat redakcji 31-35-60, dział miej­
ski 31-45-17, dział gosp.-morski 31-53-28, dział terenowy 31-18-97, sekretarz 
redakcji 31-27-33, „Śmiało i szczerze” 31-20-62, hala maszyn 31-26-51, 
inne działy łączy centrala. Redakcja nocna 31-05-71 1 31-35-66. ■, Biurp

Ogłoszeń: Gdańsk, Targ Drzewny 3-7, tel. 31-35-80 oraz Gdynia ul. Świę­
tojańska 9. telefon 21-64 72 ■ ODDZIAŁ REDAKCJI W ELBLĄGU,
ul. Grunwaldzka 31, tel. 20-95 ■ Pismo redaguje KOLEGIUM w składzie: 
J. Matuszkiewicz — redaktor naczelny, J. Królikowski — zastępca re­
daktora naczelnego, R. Bolduan — sekretarz redakcji, M. Truskolaska 1

Z. Truszkiewicz Nakładem Gdańskiego Wydawnictwa Prasowego R S W 
„PRASA” ■ Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty 
udzielają plscówki „Ruchu" i urzędy pocztowe ■ Skład i druk; 
Gdańskie Wydawnictwo Prasowe RS W „PRASA” — Drukarnia. 
Zam. 1495. M-4.

36036204

4286
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Czersk — niegdyś sie 
dziba książąt, mazowiec 
kich gród znacznie star 
szy, większy i zamoż­
niejszy od Warszawy — 
dzisiaj, urzeka pięknem 
ruin średniowiecznego 
zamku.

CAF — Uchymiak

S
)
)
)
\ W Gdańskich Zakładach 

Elektronicznych „Unimor” 
(dawniej — T-18) 11-oso- 
bowa komisja powołana 
do realizacji zadań zwią­
zanych z wprowadzeniem 
nowego systemu bodźców 
materialnego zaintereso­
wania pracuje już równe 
dwa miesiące. Dla pełne­
go przygotowania mate­
riału powołano siedem ze­
społów problemowych i 
na nie to głównie spadł 
ciężar dokonania analiz 
tych odcinków działal­
ności przedsiębiorstwa, któ 
re przede wszystkim za­
ważą przy wprowadzaniu 
nowego systemu premio­
wania pracowników umy­
słowych i wzrostu plac 
pracowników fizycznych. 
Jakie sprawy stanęły na 
warsztacie tych zespołów? 
A więc zapoznanie się z 
realizacją uchwał VII i II

Co będzie z podręcznikami?

Zmartwienie nie tylko
Kłopotów z produkcją 

podręczników nigdy nie 
brakowało. Ale od kilku 
lat do trudności z nie­
dostatkiem papieru i in­
nych surowców, z niedo­
statecznym i przestarza­
łym parkiem maszyno­
wym, doszły jeszcze kom­
plikacje związane z re­
formą szkolną, a więc ko­
niecznością pierwszych wy 
dań nowych podręczników. 
Pogarszają też sytuację o- 
późnienie z ubiegłych lat.

SPÓŹNIENIA
W tym roku Państwo­

we Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych miały przygoto­
wać blisko 22,5 min egzem 
plarzy podręczników, tym­
czasem do końca czerwca 
wykonano 14,5 min, w lip- 
cu ukaże się 2,5 min, w 
sierpniu -— 2 800 tys. Resz­
ta będzie „doskakiwała” we 
wrześniu. Wprawdzie 700 
tys. podręczników będzie 
potrzebne młodzieży dopie­
ro w II półroczu, ale pe­
symista miałby prawo za­
pytać, kto zaręczy, że i 
one poślizgiem nie ukażą 
się z dalszym opóźnie­
niem.
Spóźni się Historia dla kl. 

VIII, Wiadomości o sztuce dla 
tej samej klasy, ćwiczenia w 
pisaniu dla kl. II, towarzy­
szące nowemu pełnokolorowe- 
mu podręcznikowi języka pol­
skiego (który ukaże się na 
ęzas), spóźni się Geometria 
dla kl. II szkól licealnych.

Nie lepiej się dzieje w 
Państwowych Wydawnictwach 
Szkolnictwa Zawodowego. Ma­
ją one aktualnie obsługiwać 
około 560 specjalności, w tym 
wiele nowych, którym trzeba 
dostarczyć podręczników'. Spe­
cjalności te obejmują ogrom­
ny wachlarz tematyczny od 
budownictwa, elektryczności, 
hutnictwa, mechaniki po elek­
tronikę, chemię przemysło­
wą.

Na rok szkolny 1970/71 
PWSZ zaplanowały 202 ty­
tuły o łącznym nakładzie 
ok. 4 min egzemplarzy, w 
tym 142 tytuły nowe. Do 
półrocza wykonanych zo­
stanie zaledwie 46,5 proc. 
planu. Dopiero w IV kwar 
tale ukaże się m. in. ocze­
kiwany podręcznik Dresze­
ra „Zarys elektrotechniki”, 
opóźni się Buksińskiego i 
Szpechta „Rysunek techni­
czny”, Siuty — „Mecha­
nika techniczna”. A są to 
podręczniki o masowym 
nakładzie (60 i 40 tys.). 
Poza tym opóźni się po­
nad 30 podręczników ni­
skonakładowych które po­
winny się ukazać 1 wrześ­
nia.

Ile się przy tym napsu- 
je nauczycielskich, ucznio­
wskich i rodzicielskich ner­
wów...

GŁOWĄ MURU 
NIE PRZEBIJESZ

Wydawcy, zapytani o przy­
czynę tych opóźnień, rozkła­
dają ręce i — przytaczają ar­
gumenty nie do odparcia.

Dyrektor PZWS powiada: — 
Na nasze ogromne potrzeby 
mamy tylko dwie własne 
drukarnie — w Łodzi i Byd­
goszczy *■ które produkują

około 70 proc. naszych pod­
ręczników, resztę drukujemy 
w drukarniach Zjednoczenia 
Przemyślu Poligraficznego w 
Warszawie. Taka rozproszona 
produkcja niczego nie ułatwia.

Dyrektor PWSZ mówi: —
Przemyśl poligraficzni' miał w 
tym roku wyjątkowy natłok 
pracy: ważne rocznice, lite­
ratura społeczno - polityczna, 
nowe rozkłady jazdy, cenni­
ki itd. Druk 10 tomików Wie­
dzy Powszechnej po 15 tys. 
ogz. zastopował produkcję pod­
ręczników na dwa miesiące.

Do drukarni pełną parą 
wkracza wprawdzie automa­
tyka i elektronika, ale brak 
jest odpowiednio przygotowa­
nych kadr. Obaj dyrektorzy 
mówią o braku papieru, o nie 
wystarczającej mocy produk­
cyjnej drukarń w porówna­
niu z potrzebami. Dyrektor 
PZWS zwraca uwagę na do­
datkową trudność: podręczni­
ki kupują nie tylko ucznio­
wie i nauczyciele, ale rów­
nież rzemieślnicy, zakłady pra 
cy do b|bliolek technicznych. 
„Przepisy ruchu drogowego” 
np. — podręcznik z pięknymi, 
kolorowymi ilustracjami, przez 
naczony dla szkół zawodo­
wych, rozszedl się błyskawicz­
nie, m. in. zakupiła go... 
KG MO.

TRZEBA SZTUKOWAĆ
W pewnym stopniu sy­

tuację ratuje system wy­
miany podręczników na te­
renie szkół, dzięki czemu 
można nie drukować peł­
nych nakładów. W PZWS 
tzw. dodruki we.’ >ją się w 
granicach od 25 do 70 
proc. zależnie od tego, jak 
długo dana książka jest 
w obiegu (rotacja obliczo­
na jest na 4—5 lat), czy 
dany przedmiot jest egza­
minacyjny, a więc czy u- 
czniowie zechcą książkę 
zatrzymać itd.

Na marginesie warto 
zauważyć, że te kłopoty 
podręcznikowe nie są 
■naszą narodową specjal­
nością. Na całym świę­
cie połowę wszystkich 
wydawnictw stanowią 
właśnie podręczniki. Wszę 
dzie wzmaga się run na 
podręczniki, a tym sa­
mym rosną trudności.

.Tak poradzą sobie nasi nau­
czyciele, gdy I września 
rozpoczną naukę z ucznia­
mi nie posiadającymi jeszcze 
kompletu książek w torni­
strach? PZWS stosuje zasadę, 
że gdy tylko pierwszy rzut 
podręczników jest gotow'y 
(wobec ogromnych nakładów 
trzeba je drukować partia­
mi), wysyła go natychmiast 
na całą Polskę, by z począt­
kiem rnku szkolnego w każ­
dej szkole znalazło się przy­
najmniej kilka podręczników. 
Natomiast podręczniki PZWS, 
szkoły zawodotve zakupują do 
swoich bibliotek, starając się, 
by 1 cgz. przypadł na dwóch 
uczniów.

WYBACZCIE...
optymistyczne horosko­

py przewidują, że pełne 
pokrycie podręcznikowych 
potrzeb szkół nastąpi za 
kilka lat, oczywiście przy 
dużej mobilizacji wszyst­
kich dostępnych wydaw­
nictwom sposobów. A tym­
czasem.«!

♦ 
♦

Plenum KC, analiza struk 
tury organizacyjnej, prze­
rostów zatrudnienia, re­
zerw w wykorzystaniu ma 
szyn i urządzeń, sprawy 
postępu technicznego, ja­
kość produkcji oraz przy­
gotowanie regulaminów 
premiowania.

Jako główne zadanie w 
nowym systemie „Unimor” 
przyjmuje kwotę zysku. 
Wysokość wypracowanego 
przez przedsiębiorstwo zy­
sku będzie więc zasadni­
czym źródłem wzrostu pre 
mii i wzrostu plac. W 
związku z tym komisja 
postanowiła zebrać mate­
riały zawierające kom.plek 
sowę kształtowanie się ko­
sztów w latach 1988—70, 
a równocześnie ustala 
wstępnie jakie zadania od­
cinkowe będą najbardziej 
odpowiednie dla „Unimo- 
ru”. Nie ulega kwestii, że

dyrektorów
Wkrótce rozpocznie się 

rok szkolny, dzieci i mło­
dzież z nowym zapasem 
energii wróci do szkoły. 
No i jak im tu wytłu­
maczyć, dlaczego na nie­
które podręczniki muszą 
poczekać? — „Wybaczcie, 
takie, a takie trudności, 
nie zdążyliśmy”. Będzie to 
może wyznanie szczere i 
prawdziwe, ale chyba tro­
chę... niepedagogiczne.

St. ORZEŁOWSKA

załoga musi przyjąć na 
siebie dwa takie zadania 
— wykorzystanie maszyn 
i urządzeń oraz wdraża­
nie postępu technicznego. 
Natomiast w dalszym cią­
gu trwają prace analizu­
jące potrzebę wprowadze­
nia. trzeciego zadania: ja­
kości produkcji lub efek­
tywności eksportu. Bada 
się obecnie które z nieb 
będzie dla zakładu bar­
dziej przydatne w sensie 
uzyskania jak najlepszych 
efektów ekonomicznych i 
wyniku finansowego.

Dotychczas komisja, której 
przewodniczy inż. Janusz Gę- 
dziorowski — naczelny spe­
cjalista w Zjednoczeniu Prze­
myślu Elektronicznego i Te­
letechnicznego w Warszawie, 
odbyła osiem posiedzeń, pod­
czas których omawiano ma­
teriały zaprezentowane przez 
członków zespołów problemo­
wych.

Z materiałów przedsta 
wionych przez zespół do 
spraw wykonania uch­
wał VII i II Plenum wy 
nika, że we wszystkich 
zakładach „Unimoru”, po 
każdym z tych plenów, 
zrealizowano ogółem 220 
różnych wniosków, któ­
re przyniosły, obok po­
prawy wskaźników te­
ch ni c zn o - ek o nomi czny c h, 
także efekty finansowe 
w wysokości ponad 22 
min zł. Zaoszczędzono 
również dodatkowo 30 
etatów, wykorzystuje je 
na rzecz rozwoju tech­
niki.
Zespół do spraw wyko­

rzystania maszyn i urzą­
dzeń dokonał obliczeń 
kosztu bezczynności każ­
dej maszyny, podsumował 
wysokość strat poniesio­

nych z tego tytułu w 
1969 roku. Strata wynikła 
z bezczynności maszyn wy 
niosła ponad 3,5 min zł.

tabliczek, które umieści się 
na każdej maszynie. Ta­
bliczki te informują o 
koszcie bezczynności ma-

Po przedyskutowaniu przed czyny w ciągu godzi-
stawionego przez zespół ny. Uruchomiono również
materiału komisja poleci- punkt informacyjny, udzie 
la m. in dokonać analizy łający wyjaśnień związa-
podzialu maszyn na dwie nych z nowym systemem 
grupy — biorących bezpo- bodźców, 
średni udział w produk- Duże poczucie odpowie-
eji i pomocniczych, aby 
ściślej można było spre­
cyzować koszty bezczyn-

dzialności cechujące człon­
ków komisji pozwala 
stwierdzić, że w tym przed

ności i podjąć precyzyj- siębiorstwie przyjęcie no­
wego systemu bodźców o- 
parte będzie na mocnych, 
rzeczowych podstawach.

Centralna ogólnopolska 
akademia Dnia Kolejarza 
odbędzie się w Gdańsku

W roku bieżącym trady­
cyjny Dzień Kolejarza 
przypada 13 września. 
W gdańskiej DOKP trwa­
ją już obecnie przygotowa 
nia do obchodów kolejar­
skiego święta, działa też 
powołany ostatnio komitet 
organizacyjny.

Ministerstwo Komunika­
cji w uznaniu zasług kole­
jarzy okręgu gdańskiego 
oraz dla uczczenia przypa­
dającej w roku bieżącym 
25 rocznicy powrotu Ziem 
Zachodnich i Północnych 
do Macierzy, wyróżniło 
nasz okręg, zlecając mu or 
ganizację centralnej akade 
mii Dnia Kolejarza, na 
którą przybędą z całego 
kraju najbardziej zasłużeni 
pracownicy PKP. Akade­
mia centralna odbędzie się 
11 września (warto przy­
pomnieć, że w ub. roku 
centralna akademia Dnia

Kolejarza odbyła ,tisię,.,,w,, 
związku z obchodami 25-le 
cia PRL w Lublinie).

Gdańscy kolejarze pragną 
aby tegoroczne ich święto re­
sortowe wypadło szczególnie 
uroczyście. Niezależnie od cen 
tralnej akademii, przewiduje 
się zorganizowanie akademii 
węzłowych, festynów, zabaw, 
środowiskowych spotkań z 
emerytami oraz wystawy, ob­
razującej dorobek 25-lecia 
kolei okręgu gdańskiego w 
wyzwolonej, ludowej ojczyź­
nie.

Dla uczczenia Dnia Koleja­
rza załogi jednostek PKP o- 
kręgu gdańskiego przystąpiły 
do jeszcze intensywniejszego 
realizowania podjętych po­
przednio zobowiązań, jak rów­
nież do podejmowania no­
wych, mających wpływ na 
sprawniejsze j terminowe wy­
konywanie zadań eksploata- 
cyjno-produkcyjnych. Warto 
przy okazji przypomnieć, że 
wartość zrealizowanych już w 
I półroczu zobowiązań i czy­
nów społecznych kolejarzy 
naszego okręgu wynosi ponad 
15 min zł.

(St)

mejsze środki zaradcze. 
Zespół do spraw struktu­
ry organizacyjnej suge­
ruje m. in. konieczność 
zmian w schematach orga­
nizacyjnych w kierunku 
połączenia mniejszych ko­
mórek w większe jedno­
stki. Pozwoli to na scen­
tralizowanie szeregu po­
dobnych do siebie funkcji, 
jakie spełniają niektóre z 
tych komórek, a w ślad 
za tym będzie można wy­
gospodarować zbędne eta­
ty przydzielając je do biu­
ra technologicznego. Ko­
misja zleciła temu zespo­
łowi opracowanie takich 
zagadnień jak kwestia zbli 
żenią technologii do pro­
dukcji. poprawa organiza­
cji zaopatrzenia i zbytu, 
ograniczenie stanowisk 
głównych konstruktorów 
do jednego i in.

Zespół do spraw przero- • 
stów zatrudnienia prze­
analizował wykorzystanie 
czasu roboczego. Wyliczo­
no rezerwę 146 etatów, z 
których części komisja nie 
uznała jako przyrostu za­
trudnienia, bowiem wy­
stępują one na taśmach 
produkcyjnych, gdzie pro­
ces technologiczny prze­
widuje ściśle określoną 
ilość stanowisk i można 
je wykorzystać przez 
zwiększenie nlanu pro­
dukcji w 1971 roku.

Oczywiście wszystkie doty­
chczasowe wyniki pracy ze­
społów nie są ostateczne, po­
nieważ badania i analizy 
trwają nadał, a gromadzone 
materiały będą sukcesywnie 
(.poddawane pod dyskusji ńah 
posted zćn ia eh kom is ji.

Bardzo istotne zadanie 
stanęło-.przed zespołem pro 
pagandowym, powołanym 
przy sekretariacie komisji. 
Przyjęto zasadę przekazy­
wania załodze bieżącej in­
formacji o pracy komisji 
na zebraniach organizacji 
partyjnych, grup związko­
wych i na naradach pro­
dukcyjnych. Ustalono tak­
że i inne formy dociera­
nia do załogi z informacją 
— za pomocą zakładowego 
radiowęzła i przez propa­
gandę wizualną. W tym 
celu wykonano m. in. ta­
blice obrazujące zadania 
na dany miesiąc poszcze­
gólnych brygad oraz pro­
cent tych zadań wykona­
nych w każdym dniu ro- 
bocznym. Opracowano i wy 
konano także około 300

Czesław STANKIEWICZ

„Drzewomiot“
Uczeni z uniwersytetu w 

Kolumbii Brytyjskiej skonstru 
owali rodzaj pistoletu maszy­
nowego do... sadzenia drzew 
i krzewów. Wybija on w zie­
mi dziurki i wstrzeliwuje w 
nie zasobnik: plastikowe z kil 
kudziesięcioma nasionami w 
każdym. Rozrastając się, na­
siona rozsadzają zasobnik. 
„Drzewomiot” pozwala jedne­
mu człowiekowi zasadzić w 
ciągu godziny do 1,5 tysiąca 
drzew łub krzewów.

Słońca tego lata nie- 
X wiele; za to na brak * 
X wiatrów żeglarze nar ze J
X kać nie mogą. X
♦ ♦X CAF — Witusz i
♦ Tt

Trzeba nadrobić straty 
i zapobiec im na przyszłość

Ostatni czerwcowy spis 
rolny wykazał pewien 
spadek w gospodarce chłop 
skiej naszego wojewódz­
twa pogłowia zwierząt go 
spodarskich, szczególnie 
bydła (za wyjątkiem krów) 
oraz trzody chlewnej. Rów 
nocześnie w państwowych 
gos-nodarstwach rolnych 
nastąpił niewielki wzrost 
hodowli. W sumie obniże­
nie się liczby zwierząt ho­
dowlanych nie było tak 
duże, jak obawialiśmy się 
tego jesień i ą ub. roku w 
związku z trudnościami 
paszowymi spowodowany-

nych doświadczeniach ubie­
głorocznych. Mimo pięknej 
pogody w czerwcu zdarzały 
się, jak np. w Więckowaeh 
w pow. kościerskim, przypad 
ki niesprzątnięcia na czas sia­
na z lak, czy też nie wyka­
szania (w pow. starogardz­
kim) części łąk śródleśnych. 
W wielu miejscowościach zabra 
kio chętnych do wykorzysta­
nia traw z rowów przydroż­
nych, co jest ts'm bardziej 
niedopuszczalne, że przyczy­
nia się następnie do zachwa­
szczania pól.

Z podobnymi przejawami 
marnotrawstwa pasz trudno 
się pogodzić. Oszczędna go­
spodarka nimi obowiązuje na­
dal, zarówno w związku ze 
zwiększaniem hodowli zwie­
rząt, jak i — z koniecznością» /i i _ i j ci i>

mf\ °.. ^tworzenia rezerw paszowych
Skuteczności wielu dedal- j jprzvn«imniej na jeden rok*
kowych starań rolników t 
służby rolnej o zmniej­
szenie deficytu pasz.

Po trudnej ostatniej zimie, 
rolnicy Wybrzeża zaczęli 
znów wykazywać duże zain­
teresowanie zwiększeniem ho­
dowli. Przejawia się to od 
wczesnej wiosny w mniejszej 
podaży cieląt na rzeź, w ros­
nącym popycie na cieliczki i 
jałówki hodowlane oraz na 
łoszki i prosięta, w wyższych 
cenach prosiąt, wreszcie w 
dużej popularności pokazów 
hodowlanych i innych metod 
unowocześniania i intensyfika 
cji hodowli zwierząt. Wiąże 
się to ze znaczną poprawa 
sytuacji paszowej, szczególnie 
od maja br. w wyniku szyb­
kiego odrostu zielonek, a na­
stępnie wysokich plonów 
siana.

Z przykrością jednak należy 
stwierdzić, że w związku z 
większą obfitością pasz w 
tym roku, niektórzy rolnicy 
szybko zapomnieli o smut-

głównie w postaci kiszonek. 
Takie zapasy karmy dla 
inwentarza żywego pozwoliły 
by rolnikom umknąć w przy­
szłości przykrych niespodzia­
nek.

T. CH.

Prawdopodobieństwo 
zniknięcia Bałtyku

Według hipotez uczonych ra 
dzieckicli, istnieje prawdopo­
dobieństwo zaniknięcia Bałty­
ku.

Przed setkami lat spływają­
ce lodowce spowodowały ob­
niżanie się skorupy ziemskiej, 
natomiast ostatnio zaobserwo­
wano procesy odwrotne. Ucze­
ni obliczyli, że w centralnych 
rejonach Skandynawii powierz 
chnia skorupy ziemskiej pod­
nosi sie w ciągu stulecia c 
1—2 metry. Te właśnie pro­
cesy stwarzają prawdopodobień 
stwo zaniknięcia basenu Mo­
rza Bałtyckiego.

— Rzecz jasna. Idzie 
nam o to, jak gdzie i z 
kim Bogemoijew spędza 
czas, w którym nie ma 
przy nim Rity Heller. Ta 
stroma jego życia, którą 
znamy, nas nie interesu­
je. Ostatecznie każdy z nas 
ma jakieś życie prywatne, 
ściśle prywatne, gdzieś 
tam, jakaś tam spódnicz­
ka bliżej lub dalej za­
wsze figuruje, ale to, o co 
podejrzewamy Bogomolje- 
wa, to są sprawy, do któ­
rych... hm! Nie woła się 
fotografa.

— A cóż to takiego, jeś­
li to nie sekret?

— Noo... sekret, ale nie 
dla ciebie przecież. Wi­
dzisz... w ciągu pół roku 
zginęło w zagadkowych o- 
kolicznośeiach dziewiętna­
stu pracowników Abwehry 
i to pracowników bardzo 
zdolnych, rutynowanych, 
cennych...

Zauważyłem, że pan hra­
bia przybladł..

— Sladv wiodą ku emi­

grantom rosyjskim; na 
slawistyce mamy ich kil­
ku, na naszym roku tyl­
ko Bogomoljewa.

— Ależ on chyba nie 
jest zdolny do czegoś po­
dobnego! — pan hrabia 
rozkrochmalił się, coraz 
•bardziej zadowolony z prze 
biegu naszej rozmowy. 
Czego jak czego, ale po­
dobnej niespodzianki na 
pewno nie przewidywał.

— No, uciekam, skoroś- 
my się dogadali, a ty za­
raz będziesz miał gościa.

— Gościa? .— Koburg 
już zapomniał, co skłamał. 
— Ach! tak! Pewnie czeka 
na dole. Każę cię odwieźć?

— Nie, dziękuję, bo ja 
tu o dwie ulice dalej mu­
szę wstąpić. Wiec żegnam 
cię i jeszcze raz proszę o 
dyskrecję!

Bądź spokojny! Nie zro­
bię ci zawodu!

Tuż za rogiem ulicy za­
trzymałem taksówkę i po­
jechałem na Karlstrasse. W 
skrzynce do listów znala­

złem karteczkę, która mną 
wstrząsnęła:

„M14-0”.
„M14” to był Chęciń­

ski, kreska pozioma ozna­
czała aresztowanie, „O” 
mogło oznaczać Oranien­
burg, albo Komendę Poli­
cji Miejskiej przy Oranien­
burgstrasse. Nie namyśla­
jąc się — pojechałem do 
komendy.

Tu wyjąłem złoty zna­
czek z kieszeni i zapyta­
łem:

— Czy wczoraj łub dzi­
siaj aresztowaliście przy­
padkiem człowieka o naz­
wisku Adalbert Heinckel? 
Niewielkiego wzrostu sza­
tyn, lekko szpakowaty?

— Nie! Dziś trzech Ży­
dów, podobno angielskich 
obywateli, a wczoraj niko­
go...
A zatem... Oranienburg... 
Hm! Sprawa wymagała 
zastanowienia. Na drugi 
dzień po przyjęciu do 
Abwehry zażądać wstępu 
do Oranienburga? A to z 
jakiej racji? Nie uważaj­
my całej Abwehry za ban­
dę głupków, bo w każ­
dym pojedynku takie lek­
ceważenie przeciwnika pro 
wadzi do przegranej.

Z drugiej strony, jeżeli
ia nie wydobędę Chęciń­

skiego, to tym bardziej nie 
zrobi tego Stawiski. Psia­
krew! A czy Chęciński nie 
wpadł przez jakąś nie­
ostrożność właśnie przez 
Stawiskiego popełnioną? 
A w takim razie...? W ta­
kim razie i mnie może 
spotkać to samo...

Zajechałem na Philip­
strasse i nie wymyśliłem 
nic mądrego.

Wszedłem na górę, zapa­
liłem wszystkie światła, a 
w myśl zasady „nie lek­
ceważyć przeciwnika” — 
zszedłem na dół, zgasi­
łem światło w bramie i 
czekałem na powrót Tru­
dy ze Spitelmarkt. Upły­
nęło dobre pół godziny, 
gdy wreszcie zajechali, ale 
tuż za rogiem nhilipstrasse 
zatrzymał się inny samo­
chód.

A więc byli śledzeni!
Gdy Truda weszła do 

bramy, zawróciłem ją z 
powrotem:

— Niech oni sprawdzą, 
co to za samochód zatrzy­
mał s!ę za tym rogiem uli­
cy!

Oczywiście, gdy Werner 
i Schulbauer poszli w kie­
runku podejrzanego samo­
chodu — ten ruszył z 
miejsca i wtopił się w 
jezdnię Inwalidenstrasse.

Truda ucieszona, że ca­
ła • impreza niebywale się 
powiodła, zawiadomiła 
mnie, że „głupi Polak” u- 
mówił się z Wernerem na 
wódkę!

— A Wernera jeszcze 
nikt nie widział pijanego, 
bo on notrafi więcej wy­
pić, niż sam waży! — 
śmiała się.

— No, obawiam się, że 
to nie będzie pojedynek 
tylko na kieliszki, ale i na 
spryt, inteligencie, doświad 
czenie. Bądź ostrożny, Wer 
ner i nie daj się złapać na 
iakiejś niedyskrecji. Prze­
de wszystkim on nie może 
znać żadnych adresów, a 
ieżeli zna jakiś adres, trze 
ba go wprowadzić w 
błąd, że to nie jest dobry 
adres. On dziś sterczał pod 
naszym biurem, wvthimacz 
cie mu, że tam iu* dawno 
niczego nie ma! Skąd on 
mógł sie dowiedzieć, gdzie 
sie mieści nasze biuro? 
Coś tu nie jest w po­
rządku !

— Masz rację! — przy­
taknął Werner. — Napraw 
de za dużo ludzi w Rprli- 
nie wie. żp bulion to tyl­
ko nokrywka.

No, właśnie!
(C. d. n.J
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«^«wowKBrtrafci W Sopocie w porze obiadowej
• Wczasowiczka z Gdańska 

ehwaląc smak lodów „Calyp­
so” wyraża zdziwienie, że 
sprzedawcy dysponują najczę­
ściej tylko jedną, a co naj­
wyżej dwoma odmianami. A 
przecież „Calypso” można pro 
dukować w różnych smakach. 
Od lat nie można się docze­
kać produkcji lodów owoco­
wych. Dlaczego?
• P. Halina K. z Warszawy,

która zatrzymała się u krew­
nych przy ul. Grunwaldzkiej 
(naprzeciw WSWF) w Oliwie 
sygnalizuje nam, o niepra­
widłowym jej zdaniem, zago­
spodarowaniu terenu przydo­
mowego przez Robotniczą Spól 
d ’nię M: kaniową. A mia­
nowicie założono zieleńce, 
zbudowano ozdobny murek, 
ale nikt nie zatroszczył się

Administracja Zakłado­
wych Domów Mieszkal­
nych przy MZBM w Gdy­
ni odpowiada na sygnał w 
sprawie bałaganu na po­
sesji przy ul. Czerwonych 
Kosynierów 9. Jak się do­
wiadujemy, trudności w 
utrzymaniu porządku na 
wymienionej wyżej pose­
sji, wynikły na skutek dłu 
go trwającej choroby do- 
zorczyni. Wprawdzie admi 
nistracja postarała się o 
zastępstwo dozorczyni, lecz 
osoba pełniąca tę funkcję 
— z racji stałego zamiesz­
kania w innej dzielnicy 
miasta — nie była w sta­
nie odpowiednio dopilno­
wać dozorowanej posesji.

Przy sposobności AZDM 
informuje, że jeszcze w 
bieżącym kwartale będzie 
wykonane ogrodzenie po­
sesji, a przy tym general­
ne porządki na podwórku. 
Roboty te zlecono Zakłado 
wi Remontowemu MZBM.

(J)

o najmłodszych mieszkańców: 
nie zrobiono dotąd piaskow­
nicy, nie założono huśtawek, 
chociaż spółdzielnia je posia­
da, a przecież lato w pełni, 
dzieci nie mają gdzie się 
bawić, chociaż miejsce na 
ten cel by się znalazło. Mie­
szkańcy dopomogliby w czy­
nie społecznym, ale „dyry­
gentem” koordynatorem ro­
bót musi być spółdzielnia; 
inicjatywy z jej strony ocze­
kują mieszkańcy mający dzie­
ci.
• Zachwycony urokiem par 

ku oliwskiego p. Z. A. pro­
ponuje kierown r.fwu otwarcie 
albo drugiego wejścia do par­
ku, albo bramy zamiast wą­
ziutkiej furtki, przez którą 
tłoczą się liczni turyści i wy­
cieczki. Ogród jest pięknie 
oświetlony, za wejście nie po- 
b'era się żadnej opłaty, nic 
wi. "ba nie stoi na prze­
szkodzie by szerzej otworzyć 
podwoje ku wygodzie space­
rujących.
• P. M.f która spędza ur- 

lo; w Przeźnie ma wątpliwo­
ści czy szklanki do picia wo­
dy przy saturatorach ulicz­
nych są należycie myte i 
chciałaby uczulić na te spra- 
' ’ San.-Epid. Fartuchv surze 
dawców w wielu punktach 
Gdańska również nie grzeszą 
czystością.
• Na złą komunikację 

tramwajową, brak bezpośred­
niego dojazdu z dworca do 
Stogów i odwrotnie narzeka 
Czyte.nik, który zatrzymał się 
na Stogach.

Dziękujemy za sygnały, 
nrzypomin my, że przyjmuje­
my tele? 'iy od wczasowi­
czów w godz. 10—12. Ewentual 
ne P«iy prosimy przesyłać 
P"* adresem redak .: Gdańsk, 
Targ Drzewny 3/7. „Wczasowi 
cze i turyści sygnalizują”.

Bielizna i odzież z torle- 
nu zdobyła sobie w szyb­
kim tempie uznanie użyt­
kowników. Torlen bowiem 
posiada olbrzymie zalety, 
nie gniecie się, ani kurczy, 
a po praniu przybiera pier 
wotny wygląd, tj. nie roz­
chodzą się żadne fałdki, 
ani zaprasowania. Ale jak 
prać wyroby z torlenu?

W smażalni „Karmazyn” 
przy dworcu można wy­
bierać spośród 12 dań ryb­
nych. Wybór duży, a przy 
tym, jak apetycznie przed­
stawiają się oczom konsu­
mentów usmażone porcje. 
Wyglądają, jakby były 
smażone w jajku. Dlaczego 
w gdańskich smażalniach 
porcje ryb są czarne?

Bar obok „Algi” obsłu-

I* guje przeciętnie 1500 osób 
dziennie. Drugi — na za­
pleczu pawilonu — 1000 
osób. W barach tych sprze 
daje się m. in. frytki, a 
właściwie „słomki” cieszą­
ce się dużym powodze­
niem. W nowym barze na 
uporządkowanym naresz­
cie placu za sklepem „Ce­
pelii” koło PDT, podawa­
no kurczaki w cenie 16.80 
— porcja.

„Alga” obsługująca 5000 
osób dzienriie. na którą 
w poprzednich latach na­
rzekano, w br. zyskała do­
brą opinię. Duży wybór dań 
gorących i sprawna obsłu­
ga powoli naprawiają re­
putację. Nie przychodzi to 
łatwo. Brak np. jednego 
dnia 13 pomocy kuchen­
nych wymaga od persone­
lu nieludzkiego wprost wy 
siłku. A bywa, że brakuje 
w kuchni ok. 50 proc. per­
sonelu. (najczęściej w „Al­
dze” i restauracji „Strze­
cha” — a ogółem każdego 
dnia brakuje 20 proc. per­
sonelu). Co to znaczy —

Wszystkim zainteresowa­
nym podajemy — ponoć 
najlepszy — sposób na pra 
nie garderoby torlenowej 
w domu. Otóż bardzo za­
brudzoną bieliznę czy o- 
dzież trzeba naprzód po­
rządnie zamoczyć w wo­
dzie o temperaturze poko­
jowej, z dodatkiem środka 
zmiękczającego (2 g na litr 
wody). Brudne mankiety i 
kołnierze czyścimy przy po 
mocy gąbki lub miękkiej 
szczoteczki. Piorąc wyroby 
z torlenu w pralce elek­
trycznej, dajemy sporo czy 
stej wody, maksymalna 
temperatura wody 50 
do 60 stopni C.

Wypraną odzież płucze­
my kilka razy i to w du­
żej ilości wody. Wyżyma­
nie nie wskazane, nie wol 
no również używać chlor­
ku ani krochmali. Jeżeli 
chcemy „doprasować” wy­
praną garderobę, pamiętaj 
my o tym, żeby żelazko 
nie było za gorące. I jesz­
cze jedno, torlen prasuje 
się tylko przez płótno o- 
chronne.

(J)
-------9-------

Fontanna 
i rzeczywistość

Na sopockiej plaży

Jak prać wyroby z torlenu?

Bursztynowe Klondike
PONIEWAŻ podejmo­

wane na własną rę­
kę poszukiwania bur 

sztynu na polach irygacyj­
nych na Stogach nie usta­
lą i przy okazji ulegają 
uszkodzeniu, a nawet zni­
szczeniu urządzenia melio­
racyjne, trzeba temu zde­
cydowanie położyć kres.

Przy okazji pragniemy 
wyjaśnić, że zbieractwo 
bursztynu jest dozwolone. 
Dotyczy to jantaru wyrzu­
canego na plaże przez mo­
rze. Jeśli trzeba go wydo­
bywać z ziemi, stanowi on 
kopalinę i jako taka pod­
lega przepisom prawa gór­
niczego z 1953 roku. A ar­
tykuł 134 par. 1 tego pra­
wa mówi:

„Kto bez zezwolenia wyma­
ganego przez przepisy prawa 
górniczego lub wbrew warun­
kom zezwolenia wydobywa 
kopalinę, podlega karze więzie 
nia do lat dwóch lub karze 
aresztu do lat dwóch”.

A par. 3 tego artykułu 
idodaje:

„Sąd może orzec przepadek 
urządzeń ł narzędzi użytych 
do wydobywania kopaliny, 
choćby nie były własnością 
sprawcy”.

Ten paragraf jest god­
ny uwagi, ponieważ „po­
szukiwacze” używają róż- 

, neeo typu pomp. przy po­

mocy których rozmywają 
wały i pobocza rowów od­
wadniających. (A to też 
jest karane! Jest to łama­
nie ustawy z dnia 22 ma­
ja 1958 roku o popieraniu 
melioracji wodnych!). Pom 
py te, jak to stwierdzają 
funkcjonariusze MO po­
chodzą z różnych zakła­
dów pracy i nieraz stano­
wią wyposażenie przeciw­
pożarowe.

Tak więc to wszystko co 
dzieje się na polach iryga­
cyjnych na Stogach jest 
w sumie wielkim łama­
niem przepisów. Zatrzyma 
ni i legitymowani „poszu­
kiwacze” tłumaczą się nie­
znajomością odnośnych 
przepisów i tym, że nikt 
im nie powiedział, że tego 
robić nie można. Wydaje 
się więc konieczne usta­
wienie tablic z ostrzegaw­
czymi napisami i wyraź­
nym zakazem kopania i 
przemywania ziemi w ce­
lach wydobywania burszty 
nu. Dalsza tolerancja ist­
niejącego w tej chwili sta­
nu rzeczy doprowadzi do 
kompletnej dewastacji ist­
niejących tam urządzeń 
melioracyjnych, a do tego 
dopuścić pis możn a!

A. B.

Fontanna kojarzy się na 
ogól z czystością i świe­
żością. Ale nie ta, która 
znajduje się między ul. 
Szeroką i Świętojańską w 
Gdańsku. Wodna toń przed 
stawia bowiem widok 
wręcz obrzydliwy. Cale 
dno i powierzchnia wody 
pokryte są przegniłymi 
szczątkami o trudnym do 
ustalenia „rodowodzie”. Ca 
ly zresztą skwerek znajdu 
je się w stanie zaniedba­
nia. Trawnik wokół fon­
tanny prawie całkowicie 
„wyłysiał” i tylko wąska 
grządka kolorowych kwia­
tów kwitnie jakby na prze 
kór otoczeniu. W środku 
skwerku stoi dom, też nie 
bardzo elegancki, wokół 
niego kupy gruzu i pias­
ku.

A wszystko to znajduje 
się io bliskim sąsiedztwie 
prześlicznych, starogdań- 
skich kamieniczek.

(sza)

® bn wie«

W ;,Żaku” o godz. 19 wie­
czorek taneczny.

W „Kwadratowej” o godz. 
19 gra zespół „Residuum”.

Klub „Lastadia” zaprasza o 
godz. 19 na koncert zespołu 
MDK w Sopocie. ,, •'

ocenić potrafią tylko ci, 
którzy znają kuchnię od 
zaplecza. Niesolidność se­
zonowych pracowników 
gastronomii urosła do pro­
blemu, nad którym należa­
łoby się zastanowić, by 
przeciwdziałać skutecznie 
płynności kadr.

Bar „Strzecha” czynny 
od godz. 8 do godz. 14 
przedstawia się w porze 
obiadowej tak jakby przed 
chwilą go dopiero otwar­
to; schludne wnętrze, pe­
łen asortyment dań ape­
tycznie i estetycznie przy­
rządzonych przez najmłod­
szą Icadrę. Są jeszcze 
„Dworcowa”, bary przy 
SPATiF-ie, „Ermitage” dla 
osób z pełniejszymi portfe­
lami. no i otwarta z kilku­
tygodniowym opóźnieniem 
w dniu Święta Odrodze­
nia przy ul. Kościuszki 
„Wczasowa”.

Tej nowej placówce so­
pockiej gastronomii warto 
poświęcić nieco więcej u- 
wagi. Skromnie, ale este­
tycznie urządzony lokal 
sezonowy, liczy 160 miejsc 
w jadłodajni, 40 — w bar­
ku kawowym i 80 na ta­
rasie. Jak do tej pory z 
dań obiadowych korzysta 
ok. 1000 osób dziennie. Bu­
dując ten obiekt, tak go 
zmyślnie rozwiązano, że po 
sezonie w sali jadłodajni 
znajdzie pomieszczenie 
sklep z odzieżą i artykuła­
mi przemysłowymi, barek 
kawowy pozostanie małą 
„kafejką”, a w pomieszczę 
niu (będącym zresztą je­
szcze w budowie) od stro­
ny ul. Marynarzy będzie 
się odbywała sprzedaż dań 
barowych i półfabrykatów 
na wynos. Postanowiono 
nawet ułatwić to konsu­
mentom w ten sposób, że 
idąc do pracy będą mogli 
pozostawiać naczynia z 
karteczkami, wyrażający­
mi ich życzenia, a zabie­
rać je powracając z pra­
cy. Ponadto zaplecze „Wcza 
sowej” zimą będzie zaopa­
trywało w garmaż sklepy 
spożywcze. Przydałoby się 
więcej takich lokali i nie 
tylko w Sopocie.

Jalr się dowiadujemy od 
dyrektora Państwowego 
Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Gastronomicznego mgr 
Mikołaja Leszkiewicza 
przedsiębiorstwo to dyspo­
nujące 64 placówkami 
zbiorowego żywienia wy­
daje przeciętnie 14 — 15 
tys. dań obiadowych dzien­
nie, zużywając na ten cel 
np. w lipeu 10 ton ryb, 5 
ton drobiu, 20 ton mięsa, 
i 15 ton mrożonek. W tym 
samym Czasie sprzedano 
40 tys. butelek soków pit­

nych, 70 tys. butelek wód 
mineralnych, 450 tys. bu­
telek piwa i 120 tys lit­
rów napojów własnej pro­
dukcji.

Niestety, problem napojów 
chłodzących nie został jeszcze 
całkowicie rozwiązany. Sytua­
cje nieco ratują automaty z lo­
dami, ustawione wzdłuż ul. Boh. 
Monte Cassino, wczasowicze 
i turyści żądają jednak prze­
de wszystkim wód mineral­
nych i soków rezygnując na­
wet z kawy, której spożycie 
spadło o 30 proc. w lipcu br. 
w stosunku do analogicznego 
okresu w ub r. Plany obrotu 
wykonano, a nawet przekro­
czono. Zanosi się na to, że i 
w lipcu plan obrotu będzie 
przekroczony.

Dobra organizacja — to 
jednak tylko część sukce­
sów. Nawet przy najlep­
szym zaopatrzeniu i orga­
nizacji źle wykonana pra­
ca przez personel barów 
i restauracji nie przynios­
łaby efektów. Ludzie zna­
czą najwięcej. Ich praca 
i wysiłek decydują o osta­
tecznych wynikach. Od ich 
inwencji, troski, umiejętno 
ści, a także życzliwości za­
leży samopoczucie wczaso­
wiczów i dobre imię sopoc 
kiej gastronomii. Im więc 
trzeba życzyć powodzenia 
i złożyć podziękowania.

A więc: Józefowi Chodorow 
skiemu, Marii Jędruszewskiej 
i Stanisławowi Hapke z „Algi”, 
Ą. Redzimskiej, M. Makaruk, 
B. Pozelewicz i Tadeuszowi 
Wójcie ze „Strzechy”, Helenie 
Bloch i Krystynie Grabow­
skiej z „Dworcowej”, Marii 
Grabowskiej sprzedającej lody 
przy „Tarasach”, Wasylowi 
Stojanowowi — lody włoskie 
przy „Aldze” oraz Zbigniewo­
wi Rusieckiemu (szef kuchni), 
Stanisławowi Sałajko i Maryli 
Kosteckiej, Andrzejowi Kuź- 
mie i Eugenii Kopis z jadło­
dajni na campingu przy ul. 
Bitwy pod Płowcami, gdzie 
codziennie wydaje się 1200 
osobom w tym 400 obcokra­
jowcom 3 posiłki dziennie.

H. NIEMCZYftSKA

Kupujemy
adapter

Adapter nie pietruszka; nie 
kupuje się go codziennie. Lecz 
żeby sobie dokładnie obej­
rzeć wszystkie typy adapte­
rów i zorientować się w ce­
nie, trzeba znaleźć ekspedien­
ta, który zechce pokazać je 
i udzielić informacji. W tych 
poszukiwaniach radzę omijać 
gdańską Zbrojownię, ponieważ 
żą ladą stoiska radiowo-tele­
wizyjnego, stoi pani, obraża­
jąca się bardzo łatwo na cie­
kawych klientów.

Można naturalnie uprzeć się 
1 zmusić tę panią do pokaza­
nia nam tego, co chcemy wła­
śnie nabyć, ale po co kupo­
wać u handlowców, którzy nie 
lubią sprzedawać? Zwdaszeza, 
że są również inni, grzeczni, 
uprzejmi, chętnie udzielający 
nie tylko Informacji ale i fa­
chowych rad, jak na przy­
kład w salonie radiowo-telewi 
zyjnym przy ul. Świętojań­
skiej w Gdyni. (sza)

GDANSK, Opera, niecz. 
GDYNIA, Muzyczny, s,Moulin 
Rouge”, g. 19.15.

GDAŃSK „Leningrad”, „Bia­
łe Wilki”. NRD, od 16 1„ g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20. „Kame­
ralne”, „Nie smuć się”, radź., 
od 14 1„ g. 16, 18; „Niagara”, 
USA, od 16 1„ g. 20. „Kos­
mos”, „Czarownice”, wł„ od 
16 1„ godz, 15.45, 18, 20.15.
„Drukarz” „Czerwone i zło­
te”, poi., od 14 1„ g. 17; „Ko­
chać jak Romeo”, jug. od 16 
lat, godz. 19. „Piast” — 
„Dzwon Admirała”, ang., od 
11 1., g. 16; „Stworzenia”, fr., 
od 16 1., g. 18, 20. „MotlaWa”, 
„Flip, Flap i inni”, USA, od 
11 1„ g. 16, 18; „Kochać”,
szwedz., od 18 1., g. 20. „Ge- 
dania”, „Lampart”, wł„ od 
14 1„ godz. 10; „Dziesią­
ta ofiara”, wł„ od 18 1., g. 
17, 19. „Przyjaźń”, „Morder­
stwo w poniedziałek”, NRD, 
od 16 1., g. 17, 20. „Wrzos”, 
„Wikingowie”, USA, od 14 1„ 
g. 10, 12.15; „Jak rozpętałem 
II wojnę światową”, poi., od 
14 1„ g. 16, 18, 20. „Żak”,
„Rio Conchos”, USA, od 14 
1„ g. 16. 18.

WRZESZCZ „Znicz” — 
„Włoch w Argentynie”, wł„ 
od 16 1., g. 15.45, 18, 20.15.
„Bajka”, „Elza z afrykań­
skiego buszu”, ang., od 7 1., 
g. 10, 12.30, 15; „Buntownik
bez powodu”, USA, od 16 L, 
g. 17.30, 20. „Tramwajarz” — 
„W kraju Komanczów”, USA, 
od 14 1., g. 18, 20. „Zawisza”, 
„Skąd przychodzisz”, fr., od 
18 1„ g. 17, 19.15.

NOWY PORT Ś,1 Maja”, 
„Cierpienia młodego Bohacz- 
ka”* czes., od 14 1.» g, 18, 18, 
20.

OLIWA 5, Delfin”, ,, Żółta 
łódź podwodna”, ang, od 14 
1., g. 16, 18, 20.

SOPOT „Polonia”, 5,Miłość, 
miłość, miłość”, wł„ od 16 1., 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15.
„Letnie”, „Planeta małp”, 
USA, g. 21.

GDYNIA „Warszawa”, Roz­
bójnicy sycylijscy”, wł„ od 
14 1., g. ll, 13.15, 15.30; „Za­
bójcy”, USA, od 18 1., g. 17.45, 
20. „Atlantic”, „Trzy noce mi­
łości”, węg., od 16 i., g. 15.30, 
17.45, 20. „Goplana”, „Gwiaz­
dy Egeru”, 1 1 U ser., węg., 
od 14 1., g. 10, 13, 16, 19.
ORŁOWO „Neptun”, „Śmierć 
Indianina”, rum., od 10 1„
g. 16; „Władca much”, ang., 
od 15 1., g. 18, 20. OBŁUŻE 
„Marynarz”, „Dwoje na dro­
dze”, USA od 16 1„ g. 17,
19.15. GRABÓWEK „Fala” — 
„Pollyanna”, USA, od 11 1.,
g. 15.30; „Siedzący po prawi­
cy”, wł., od 18 l.j g. 18, 20. 
CHYLONIA „Promień” — 
„Wódz czerwonoskórych”, ra­
dziecki, od 11 1., g, 16; „Szczę­
śliwy Aleksander”, fr., od 14 1., 
g. 18, 20. RUMIA „Aurora”,
„Hombre”, USA, od 14 1.,
g. 18, 20. MAŁY KACK „Ja­
gienka”, niecz. OKSYWIE 
„Mewa”, niecz. WITOMINO 
„Iskra”, „Czekam w Monte 
Carlo”, pol., od 11 l.j g, 16, 
18.

GDANSK — apt. nr 62, ul, 
Kartuska 144; WRZESZCZ — 
apt. nr 18, ul. Wybickiego 13; 
OLIWA — apt. nr 89, ul. Pia­
stowska 90 c; SOPOT — apt. 
nr 35, ul. 20 Października 
715; GDYNIA - apt. nr U, 
skwer Kościuszki 22.

STAŁE DYŻURY PEŁNIĄ - 
GDAŃSK — apteka nr 88. al. 
Zwycięstwa 49; STOGI — apte 
ka nr 60, ul. Hoż,a 12; ORU­
NIA — apt. nr 21, ulica Jed 
ności Robotniczej 111; ORŁO­
WO — apt. nr 20. ul. Boh. 
Stalingradu 66.

Ostry dyżur pełni Szpital 
Wojewódzki w Gdańsku,

O dl r^kl |

Tajniki naszego Handlu |
Gumowe ochronne rę 

kawice gospodarskie, 
sprzedawane w naszych 
drogeriach i sklepach 
chemicznych są mało 
warte; tanie, ale za to 
cieniutkie, nieforemne i 
gładkie, łatwo się ni­
szczą. Nieco grubsze i 
dwa razy droższe bywa 
ją przeważnie w jed­
nym (małym) numerze. 
Oblepiają dłoń. Wystar­
czy popracować w nich 
10 minut, by je zerwać 
z obolałej ręki, z któ­
rej wysuwa się każdy 
talerz czy szklanka, po­
nieważ producent nie 
pomyślał o tym, że go­
spodarska rękawica po­
winna być m. in. opa­
trzona od wewnątrz 
szorstką powierzchnią.

Nie wiem, jakimi pra 
wami kierują się do­
stawcy tego towaru do 
drogerii, lecz próżno 
byś w wielu 
przemyślanych 
wic, produkowanych 
przez krakowską spół­
dzielnię pracy — WY­
TWÓRNIĘ SPRZĘTU 
MEDYCZNEGO i ME­
TEOROLOGICZNEGO, 

wyrabiającą także i 
rękawice. Ale jakie rę­
kawice! Formowane to 
kształt lekko zgiętej dło ♦

ni, nie męczą ręki. Spo­
dem opatrzone w pożą­
daną szorstkość, jaką 
tworzy ozdobna krate- 
czka, są estetyczne i w 
tej samej cenie, w 
jakiej sprzedaje się du­
żo gorsze i niepraktycz­
ne. Nadto do każdej 
pary — dołączona to­
rebka talku. Także — 
nieznany innym produ­
centom — ewenament.

Jak się więc rzekło, 
nie ma tego znakomi­
tego towaru w droge­
riach, co nie znaczy, że 
go w trójmieście nie 
można dostać. Ale — 
konia z rzędem temu, ♦ 
kto wie, gdzie. t

Otóż te doskonałe rę- Z 
kawice sprzedaje (bar- Z 
dzo miła) obsługa £ 
SKLEPU Z... PRZYBO- % 
RAMI SZEWSKIMI w* 
centrum starego Gdań- ♦ 
ka. ir. ♦

Solika ?♦_♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<
ręka-

Zgubiono — 
znaleziono

Wczoraj w godzinach wie­
czornych w kolejce elektry­
cznej na trasie Wrzeszcz-So- 
pol zostawiono czarną ak­
tówkę ze skaju z ważnymi 
dla właściciela dokumentami. 
Znalazcę prosi się o skon­
taktowanie z tel, 52-02-34.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań­
sku, ul. Długa 84/85 czynna 
całą dobę.

LOKALNE:
7.17 Informacje na dzień do­

bry, 7.50 Magazyn poranny, 
12.27 Muzyka i komunikaty,
12.35 Tygodnik wiejski, 13.25 
Radiowa lista przebojów, 16.05 
Trudne żniwa. 16.15 Sportowe 
rozmaitości, 17.00 Przegląd 
aktualności Wybrzeża, 17,15 
Komentarz aktualny, 17.25 
Muzyczny czwartek. 17.55 Sia­
dy Mickiewicza, 18.15 Serwis 
rybacki.

OGÓLNOPOLSKIE:
9.30 Wiadomości i stan po­

gody, 9.35 Kwadrans melodii 
rozrywkowych, 9.50 Koncert 
rozrywkowy, 10.25 „Pokój u 
pani Eleonory” — fragment 
opowiadania Anny Zawadz­
kiej, 10.45 Koncert poranny,
11.45 Melodie rozrywkowe, 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Wieży Mariackiej, 12.05 Stan 
pogody i południowe wydanie 
magazynu „z kraju I ze świa 
ta”. 13.40 „Odpowiednie dać 
rzeczy słowo” audycja w 
oprać, i wykonaniu Henryka 
Ładosza, 14.00 Wiadomości. 
14.05 Studio wczasowe, 15.00 
Koncert popołudniowy, 16.00 
Wiadomości, 19.00 Echa dnia, 
19.15 Kwadrans z zespołem 
„Ragtine Jazz Band”, 19.31 
Portert słowem malowany, 
20.01 Orkiestry rozrywkowe. 
20.20 „Niepoprawnie bolesny 
człowiek” — audycja 4 z lis­
tów Cypriana Kamila Norwi­
da. 20.40 K. Kurpiński — „Jan 
Kochanowski w Czarnym Le- 
sie” — komedloopera. 22.00 
Magazyn „Z kraju i ze świa­
ta” i stan nogody, 22.27 Wia­
domości sportowe, 22.30 ..Tań­
czymy w takt przebojów”. 
23,00 Sylwetka kompozytora, 
23.50 Ostatnie wiadomości.

PROGRAM III
17.00 Program wieczoru, 17.05 

Gdzie jest przebój?. 17.30 
„Działa Nawarony” — ode, 8

pow. Alistalre’a MacLeana* 
17.40 Aktualności polskiego 
big-beatu, 18.00 Ekspresem 
przez świat, 18.05 Od zachodu 
do wschodu słońca, 18.35 Włos 
ki katalog piosenkarski, 19.00 
Naokoło świata. 19.15 Muzyka 
w poezji —■ Enrico Caruso,
19.35 Pod szafirową igłą, 20.00 
Coś w tym Jest — rozmowa 
o filmach, 20.15 Z prywatnej 
płytoteki, 20.35 A Jednak to 
się zdarzyło (Jak chłop prze­
chytrzył pana), 20.50 Cleo L. 1- 
ne — piosenkarka niedocenio­
na, 21.15 Tylko po hiszpańsku
21.30 Codzienna granica, 21.50 
Suita tygodnia — Sergiusz 
Prokofiew „Kopciuszek", 22.00 
Fakty dnia, 22.08 Gwiazada 
siedmiu wieczorów — Starsi 
Panowie Dwaj, 22.15 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. 
„Nagrody i odznaczenia” 
Wacława Bilińskiego ode. 7.,
22.45 Kobra na UKF-ie. 23.00 
Liryka francuska — Sonaty 
Ronsarda, 23 05 Dzieła i twór­
cy — Giuseppe Verdi, 23.45 
Program na piątek.

16.45 Program dnia, 1S.50 
DTV, 17.00 „W gościnnym 
Amsterdamie” film ‘produkcji 
holenderskiej, 17.40 TV Kurier 
Lubelski, 17.55 „Nie tylko dla 
pań”, 18.15 Kodeks i gospodar 
ka, 18.45 „W namiocie” — film 
prod, radzieckiej, 19.00 Lektu­
ry współczesne, przed kamera 
ml Włodzimierz Maciag, 19.10 
„Przypominamy, radzimy”, 
19.20 Dohranoc - ...Tacek i Agat­
ka", 19.30 DTV, 20.00 „Po pros­
tu Jazz’ — program muzyczny,
20.30 „Umowa poczdamska”, 
20.55 „Zwyciężeni" — film 
fab, prod, francuko-włoskiej,
22.35 DTV.

PROGRAM OŚWIATOWY:
8.15 Matematyka dla nauczy­

cieli szkół podstawowych — 
Nauka o rzutach w klasie 
VIH cz. 1 i II (z Krakowa),


